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„NIESPODZIANKA".
Wczorajszy „Robotnik"  ogłosił 

artykuł,  k tóry  z a p e w n e  miał  w y r a ­
zić s tanowisko P. P. S. w obec  p rz e ­
mówienia  premje ra  Bartla z dnia p o ­
przedniego.  Po ło w a słów. s k ład a ją ­
cych się na  t en  ar tykuł ,  u jęta  jest  
w cudzysłów,  k tórego zn aczenie  nie 
jes t do  odgadnięcia.  Byłoby zna cz ­
nie t rafniejszem ująć  cały ar tykuł  
w cudzysłów,  gdyż wtedy nie zacho­
dzi łaby pot rzeba  odróżniania  włas­
ny ch  słów org anu  P. P. S. od  z a p o ­
życzonych  skądinąd.

A rt yku ł  t en  jest  t y p o w y m  dla 
s tanowiska  opozycji  w obec  ak tual ­
nych  zagadni eń  państwowych .  Nie­
m a  w nim ani s łowa rzeczowej  k r y ­
tyki. W szys tk o  zos tało przełożone 
n a  język gry pol itycznej ,  k tó ry  wy­
pełnia  ca łą  t reść  działania p r z y w ó d ­
ców sejmowych.

Prze mów ien ie  p remjera  Bartla 
wywołało  burzę  na  ławach o p ozy­
cyjnych.  A le— rzecz cha rakter ys tycz­
na  — nie t reść  tego przemówien ia  
jest  jej przyczyną,  ale ton  i m o ­
ment ,  w k tó rym  zostało w ypow ie­
dziane.  Ani  w przem ów ieniac h se* 
natorów,  ani  w głosach prasy  nie 
m ożna  do pa t rz eć  się jakiejkolwiek 
odpowiedz i  n r  k ry ty k ę  fun kc jono­
wan ia  p a r la m en ta ry zm u  i n a  p r o p o ­
n o w a n e  przez  m ów cę  środki  z a rad ­
cze.  Nie wystarczy  stwierdzić,  że 
są  to rzeczy „znane prowinc jonal ­
n ym  s łuchaczom radja".  Są  one 
t am  niewątpl iwie nietylko znan e,  
ale i podzielane ,  szko da  jednak,  
że  nie chce  o tem s łyszeć i z a s ta ­
nowić  się pa r la m en t  polski.

P rem jer  Bartel  nie zwykł  słów 
swoich owijać w bawełnę .  Pog lą dom  
rządu na  wadliwość pa r la m en ta ry z ­
m u  polskiego dał  wyraz  w sp oscb  
dosadny,  lacz wyraźnie  odgrodził  
z naczen ie  instytucji  samej  ad zw y­
rodnia łych jej form, w któ rych  p r a ­
gn ą ją uch o w ać  zwolennicy ikost- 
nii.iej dok t ry ny  demokracj i  pa r la ­
men tarnej .  M a  się wrażenie ,  że słu­
chacze  puścili  nurno uszu t reść i in­
tencje  przemówienia,  na tomias t  ca łą  
u w a gę  skoncentrowal i  na  tonie i 
okol icznościach ubocznych.  Nasi  p a r ­
lamentarzyści  przywykli  do  tego,  że 
coby oni nie robili i jakby swoje 
obowiązki nie »pełniah, nie wolno 
powiedzieć  im s łów p ra w d y  w oczy, 
w formie zresz tą  n ikomu nie ubli­
żającej ,  jeżeli on sam nie czuje się 
winnym.

Któż bowiem potrafi  zaprzeczyć,  
że ogromna  ilość cz łonków pa r la ­
m en tu  nie pracuje ,  nie d la tego aby 
nie chciała,  ale popros tu  d latego,  że 
nie potrafi,  że nie m a dos ta t ec z­
nych  kwalifikacyj,  aby s tanowić  o 
wielu rzeczach,  b ędących  p rz edm io­
tem ob ra d par lamentu? P anow ie  z 
opozycji  uw aża ją  widocznie,  że tak 
musi  być,  że m e  może  być  inaczej,  
że s am a  istota pa r lamen ta ryzmu 
wymaga ,  aby było w nim ki lkuna ­
stu przywódców,  a resz ta  ich p o ­
słusznie słuchała,  gdyż  w ted y a k u ­
ra t  najlepiej pa r la m en t  będz ie  od- 
zwierci  adlał  „wolę narodu" .

A  jażel '  człowiek,  p o w o d o w a n y  
t ro ską  o przyszłość tejże d e m o k r a ­
cji, której  w yznaw cy  w naszym  Sej­
mie chcą  od mówić  p raw a  do p o ­
s t ępu  i ewolucji  form, ośmiela się 
wypow ie dzieć  bez  obsłonek gorzkie 
s łowa krytyki,  i w sk azać  n a  ko n ie ­
czno ć reform,  s łowa te są  przyję­
te, jako obraza  par la m en tu  i jego 
cz łonków.  W  ten  sposób  pa r la m en t  
w  jego dzisiejszej  pos tać  zostaje 
wynies iony p o n a d  wszystko,  p o nad  
dob ro  ogólne,  k tó rem u  m a  służyć, 
s ta je  się czemś nie tyka lnem  i nie- 
p odlegajecem krytyce .

Być może,  p rzem ówien ie  p r e m ­
jera sprawi ło  pD. s ena to rom  S tr ugo­
wi i J an uszew sk iem u  „n ies po dz ian ­
kę" .  k tó ra  ich zaskoczyła.  Copraw-  
da,  t ru dn o było  się spodziewać,  aby 
c i właśnie cz łonkowie  S en a tu  z ech ­
cieli z identy f ikow ać s iebie z tymi, 
do  których sk ierow an a była  k ry ty ­
ka, «By cała t reść  i sens p r z e m ó ­

wienia z r e d u k o w a n e  zos tały przez 
nich do „ tonu"  i „ m o m e n t u 1*. Od  
kiedyż to zupełnie  p ar la m en tarna  
pod względem dobo ru  słów, a n ie­
o d par ta  co do meri tum krytyka,  jest  
dla nich obrazą?

P.p.  senato rowie  St rug i J an u ­
szewski  sw oją  re akcją  na  p r z e m ó ­
wienie premje ra  sprawili  również  
n iespodziankę.  T r u d n o  było s p o ­
dziewać się od nich t ak  n iepok ala­
nej wierności  dla szab lonów o p o ­
zycyjnej taktyki ,  nakazu jące j  w 
przedstawicielu rządu dopa t ry w ać  
się zapaśnika ,  z k tórym t rzeba  s to­
czyć walkę,  o ile zgóry nie p ow ie ­
wa on białą p łach tą  i nie robi przy­
jemnej  miny.

Kapi ta lnym przyk ładem atmosfery,  
panującej  w pa r lamenc ie  poiskim, 
są  wrażenia ,  k tóre  s t am tąd  p rzyno­
si prasa  po mowie  premjera .  R z e ­
czowego s tosunku  do treści i myśli 
w niej za w ar tych— ani śladu. „Dla­
czego tę m o w ę  wygłosi ł  p remje r  w 
Senac ie?—Z a p e w n e  jest  ona  wyni­
kiem konferencji  jego z Marszałkiem 
Pi łsudskim z ubiegłego wtorku.—Ja­
kie motywy  wpłynęły  na  ten  krok 
rządu w przed dzi eń  głosowania  
n ad  wotum nieufności dla dw óch 
min is t rów?—Jakie b ę d ą  dalsze  sku t ­
ki?"— O to  py tani a  i odpowiedzi  w y­
mieniane  przez  snu jących się po 
kuluarach Sejmu par lamen ta rzys tów 
— zaskoczon yc h  i zaniepoko jonych .

Oficjalną odpowiedz ią  ob ra żo ­
n ych  sen a to rów na  przemówień .e  
było postawienie  dem ons t racy jnego  
wniosku  o skreślenie 1 go złotego 
z funduszu d y sp o zy c y m e g o  premjera.  
W n io sek  upad ł  i S en a t  uznał  swój 
kon stytucy jny obo wiązek  za speł ­
niony. Jut ro przemówi Sejm, gdzie,  
jak  się wyrazi ł  sen. Strug,  „są t e m ­
p e r am en ty " .  Widzieli śmy ni e jedno­
krotnie owe t e m p e ram en ty  w ruchu.  
Szk oda,  że nie m ożna ich za s to so ­
wać tam,  gdzieby się mogły przydać.  
Bo że nie przyczynią  się one  do 
rozwiązania  za gadn ień t rapiących 
pańs tw o i nie przys porzą  s ławy sa ­
m em u  par lamentowi  —to pewne.

Jak s łychać  ze źródeł  s to łecz ­
nych,  przemówien ie  p re mje ra  zwi ęk- 
szyło szanse  przyjęcia przez  Sejm 
wniosku żą dającego  us tąpienia  mi 
nist rów Prys to ra  i Czerwińskiego.  
N iec hyb ny m rezultatem tego będz ie  
z łożenie dymisji  przez  cały gabinet .  
Co dalej? Nowy,  szós ty już z rzędu 
gabinet  prof. Bartla, czy „zmiana 
kursu"?

M ożna  żywić  duże  wątpl iwości  
czy o b ec n em u  premjerowi  będz ie  
uśmiecha ło  się k o n ty n u o w an ie  w y­
s iłków sk ie row an ia  skoła t anego o- 
krę tu  polskiego do jakiejś d o s t ę p ­
nej przys tani .  Ale co wygra  na  
„zmianie kursu"  pa r la m en t  polski, 
k tóry  ją spow od uje  — to już jest 
jego n ie o d g ad n io n a  tajemnicą.

Test/?.

Echa przemówienia premjera 
Bartla.

RZY M, 13-111. (Pat).  Cała  prasa
włoska pod aje  w obsze rnych s t resz­
czeniach wygłoszone wczoraj  w S e ­
nacie  p rzemów ien ie  p remjera  Bartla 
o pa r lamentaryzmie  w Polsce.

Audjencje 
u p. premjera Bartla.

W A R S Z A W A ,  13.111. (Pat).  P a n  
prezes  R a d y  Minist rów prof. Bartel  
przyjął  dziś p. p. minist rów K w ia t ­
kowsk iego  i Zaleskiego,  a n a s t ę p n ie — 
delegac ję  rekto ró w wyższych uczelni.

Przyjazd posła Knolla.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy,
Wczoraj  rano  przybył  z Berlina 

do W ars za w y  pose ł  polski przy rzą­
d za  n iemieckim p. min. Knoll.  W  
po łudnie  p. Knoll  przyję ty zo6tał 
przez  min. sp raw zagranicznych p. 
Za le sk iego  na  dłuższej konferencji ,  
poświęcone;  ak tualnym za gad n ie­
niom polsko-niemieckim,  a więc 
przedewszy8tkiem ratyfikacji  u m o ­
wy l ikwidacyjnej  i podp isaniu  t r ak ­
ta tu  hand lowe go ,  czego  na leży się 
spod ziew ać  lada  m o m en t

Odwołanie posła polskiego 
w Japonji.

Tel. od wl. kor. z  W aiszawy.
Pogłoski  no to w an e  os tatnio w 

prasie,  o mających jakob y nas tąpić 
zmianach per sona lnych  na  polskich 
placówkach  dyplomatycznych,  a  w 
szczególności  na  s tanowisku posła 
polskiego w Berlinie, są ca łkowicie 
bezpo ds tawne .  P raw d z iw ą  jes t j e ­
dynie wiadom ość  o odwołaniu  p o ­
sła polskiego w Japonji  p. Okęc-  
kiego.

Nominacja.
Tel. od wt. kor. z  Warszawy.

Z a s t ę p c ą  dowód cy O k ręg o w eg o  
K orp us u  w Grodn ie  mianowany zo­
stał gen.  Frank,  k tóry objął  już u- 
rzędowanie .

Następca ministra pełnomoc­
nego Austrji w  Warszawie.

WIEDE Ń,  13.111 (Pat).  „Neue Freie 
P re sse"  wymienia  pos ła aus tr jackiego 
w Moskwie  H e i n a r jak o  n as tęp cę  
us tępującego  minist ra pełnom ocnego  
Austrj i  w Warszawie  p. Posta .

Bank Polski obniża stopę 
dyskontową i zastawową.

W A R b Z A W A ,  13-111. (Pat).  Na 
dzisiejszem posiedzen iu  R a d y  Ban­
ku Polskiego pos tanow iono  obniżyć 
od dnia  14 m arca  r. b. s top ę  d y ­
skont ow ą z 8 na 7%,  a s topę  za ­
s tawow ą z 9 na  8 od lOfl 

— o—
Baldwin o sytuacji gospodar­

czej Anglji.
LONDYN, lvS. III. (Pat). Na dzi­

siejszem posiedzeniu popiudniowem  
Izby Gmin przywódca konserw aty ­
stów p. Baldwin zgłosił wniosek tre 
ści następującej:  Izba Gmin stwierdza 
pożałowania godną depresję gospo­
darczą i wzrost bezrobocia, k tóre  — 
jej zdaniem —- są wynikiem polityki 
rządu. W  tych w aru n k ach  Izba musi 
wyrazić ubolewanie z powodu faktu, 
żc rząd nietylko nie rozszerzył działa­
nia przepisów o cłach protekcyjnych 
i innych środkach ochrony handlu  i 
przemysłu krjajówego, ale /idmówił 
wyjaśnienia swego stanowiska wobec 
dalszego u trzym ania  obowiązujących 
jeszcze ceł ochronnych  od cukru, jed ­
wabiu i ar tykułów  fabrycznych, powo 
dując tem samem stan niepewności i 
trudności ogólnej.

Popierając swój wniosek p. Bald- 
win nazw ał sytuację w yjątkowo cięż­
ką i dodat: Mam nadzieję, że kanclerz 
skarbu rozwieje niepewności i powie 
nam, czy i kiedy zamierza pud jąć w a l­
kę z bezrobociem przez powrót do roz­
szerzonej polityki protekcyjnej. Wszę 
dzie uwidoczniają się tendencje do wy 
sokich taryf. Jest to z pewnością zło, 
ale środkiem zaradczym przeciw n ie­
mu nie może być bezkrytyczne obale­
nie naszych bar je r  celnych.

Briand odwołał zapowiedzia­
ną deklarację.

LO ND YN, 13.111. ( P a t). P o  o d b y ­
ciu pół toragodzinnej  ro zmow y z 
Mac Do na ldem  i po dwukrotne j  
rozmowie  te lefonicznej  z p re mje rem 
Tard ie u  Briand odwołał  def in i tyw­
nie zapowiedzianą  n a  dziś dekla  
rację.

T a r d ie u  p rz ybyw a  do L o n d y n u  
w sobotę,  ą w niedzielę i pon iedz ia ­
łek weźmie  udzia ł  w nar adac h,  m a ­
jących na  celu wyjaśnienie  sytuacji,  
w której  po  odwołaniu  deklaracj i  
Brianda nas tąpi ło p ew n e  odprężenie.

Publikacja dokumentów, do­
tyczących prześladowań reli­

gijnych w Z. S. R. R.
C1TTA del V A T I C A N O ,  13.111. 

(Pat).  Opubl iko wanie dokumen tów,  
dotyczących p rz eś lad ow ań  religij­
nych  w Z . S .  R. R., a do s tarczonych  
os ta tn io Stolicy Apostolskiej ,  nas tąpi  
dnia 19 b. m., z okazji  mszy świętej,  
j ak ą  odprawi  w bazylice św. Piot ra  
na  in tencję pr ześ l adowań religijnych 
Pius  XI. Ty tu ł  publikacji  nie został  
jeszcze  os tatecznie us talony.  P raw ­
d o podobn ie  będzie  brzmiał:  „Terror  
walki przeciw Bogu w Rosji".

Na indeksie.
H A G A ,  13-111. (Pat).  R ząd  o d m ó ­

wił udzielenia wizy paszpor towe j  
pa n i  Koł łontajowej ,  posłowi  Z.S.S.R. 
w Oslo,  k tóra  p ragnę ła  ucz es tn i ­
czyć w kon gres ie  organizacyj  k o ­
biecych,  jaki odbęd z ie  się w H a d z e  
w związku z  konfe rencją  w sprawie  
kodyfikacj i  p ra w a  m ięd zy n a ro d o ­
wego.

Decydujące posiedzenie Sejmu. w !a d o m o śc i z k o w n a
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

Dziś, '  o godzinie 12 w południe  
zbiera się Sejm. Pos ied zen ie  to b u ­
dzi w szerokich ko łach opinji p u ­
blicznej wielkie za in teresowanie ,  co 
jest  zupełnie zrozumiałe,  gdyż na 
czele po rz ądku  dziennego tego p o ­
siedzenia zna jdu ją  się t rzy wnioski 
o wyrażenie  wotum n. -ufności  dw om 
minist rom gabinetu  prof. Bartla.  Jak 
się dowiadujemy,  pierwszy wniosek  
z wyrażen iem wotum nieufności 
ministrowi pracy i opieki spo łecz ­
nej p Aleksa nd rowi  P ry s to ro w iv 
uzasadn iać  będz ie  z t rybuny se jm o ­
wej bardzo obszernie  poseł  Ż u ł a w ­
ski z klubu PPS. ,  rozwijając motywy 
zawar te  we  wniosku.

Dowiadu jemy  się, że również  za­
bierze głos pre zes  R a d y  Minist rów 
prof. Bart*' ,  k tórego  oświadczenie 
jest  do tąd  nieznane.  J ed n a k  budzi 
ono zaciekawienie,  gdyż od s t an o ­
wiska za ję tego w tem oświadczeniu  
przez  p. pr emje ra  Bartla uzależnia 
się dalsza sytuacja  pol i tyczna i p a r ­
l amentarna .  Należy przypuszczać ,  
że p. premjer  Bartel,  zgodnie  ze 
swemi dotychczasowemi  oświad cze­
niami, zgłosi deklarację,  z której  
wyniknie,  iż solidaryzuje się cały

gabinet  z poszczególnymi  minist ra­
mi i wotum nieufności  dla jed nego 
z minist rów p o t r ak to w an e  zos tanie 
jako wotum nieufności dla całego 
rządu.

Dziś nie ulega  już wątpliwości,  
że wniosek przeciwko min. Prys to- 
rowi zostanie  uchwalony,  a lbowiem 
narady  Centrum,  p row adzone  pod 
auspicjami  k lubu PPS ,  uwieńczone  
zos tały porozumien iem co do wspól ­
nego  głosowania nad  wnioskiem.  
W ó w cza s  rząd p ra w d o p o d o b n ie  o p u ­
ści Sejm i wyciągnie dalsze k o n s e ­
kwencje .  G d y b y  tak rozwinęły się 
p ierwsze m o m en ty  dzisiejszej sy tu ­
acji, to p ra w d o p o d o b n ie  wniosek  
klubów Naro dow eg o  i Chadec kieg o 
z wyrażeniem wotum nieufności 
ministrowi wyznań  religijnych i oświe­
cenia  publ icznego p. Czerwińskiemu,  
k tóry  znajduje  się n a  n as tępnym  
pu nkc ie  p o rządku  dziennego,  nie 
będzie  g łosowany,  gdyż będzie  już 
spóźnionym.

Koła poli tyczne liczą się z mo­
żliwością przes ilenia gab inetow ego  
wieczorem dnia  dzisiejszego. J e d ­
n ak  ut rzymuje się przekonan ie ,  że 
przes ilenie to będz ie  ba rdzo  krótkie.

Głusowanie nad budżetem w Senacie.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

W dniu wczorajszym Senat u ch ­
walił budżet n a  rok 1930— dl. U chw a­
ła senacka n iebardzo odbiega od uch ­
wał}’ Sejmu w globalnej cyfrze, jed n a ­
kże Senat uchwalił kilka zasadniczych 
poprawek, na czoło k tórych  wybija 
się podwyższenie funduszu p ro p ag an ­
dowego minist. spr. zagr. do p re lim i­
nowanej przez rząd wysokości, a 
zmniejszonej przez Sejm.

O bradom  wczorajszego Senatu 
przewodniczył w icemarszałek Gliwic. 
Wzięli zaś w głosowaniu udział marsz 
Senatu m ański i  m inister Zaleski 
jako członkowie klubu  BB. Zgodnie 
z naszem wczorajszem przypuszcze­
niem wniosek dem onstracyjny  lewicy 
przeciwko prem jerow i Bartlowi, żą­
dający skreślenia z jego funduszu 
dyspozycyjnego 1-go zł., upadł 49 gło­
sami przeciwko 42.

Za tym wnioskiem głosowały stron 
nictwa lewicowe i mniejszości sło­
wiańskie. W strzymały się od głoso­
wania Chadecja KI. Niemiecki i Ży­
dzi. Przeciwko wnioskowi głosował 
Kł. BB.

Przyjęto dalej propozycję komisji 
robót publicznych o wstawienie 2 milj 
zł. na fundusz ku ltu ry  narodowej.

Za tym wnioskiem głosował Klub 
Narodowy. BB i Ch. D. Zwiększenie
0 2 milj. zł. funduszu propagandow e­
go m. spr. zagr. przeszło głosami BB
1 Centrum.

Wreszcie wniosek o zwiększenie o
2 milj. zl. funduszu dyspozycyjnego 
Marsz. Piłsudskiego na walk**- ze 
szpiegostwem w głosowaniu imien- 
liem upadł 50 głosami przeciwko 43, 
przyczeiii należy zaznaczyć że wraz 
z klubem BB. głosował także i ktiili 
Ch. D..

Wreszcie dla całokształtu przebie­
gu wczorajszego głosowania należy za 
znaczyć, że p. marsz. Szymański gło­
sował za wnioskiem senatora Szaba- 
da o kredyt na szkoły żydowskie w 
Wilnie, a cały klub BBYYR popiera) 
wniosek o przyznanie k redy tu  na szk o 
ty białoruskie w Nowogródczyźnie. 
dzięki czemu wniosek ten przeszedł.

— o—

Rada Państwa Rzeszy przyjęła wszystkie 
ustawy, wynikające z phnu Younga.

BERLIN. 13.111. (Pat). Wszystkie 
projekty ustaw, wynikających z pla- 
Younga, uchwalone przez Relchstag 
w trzecłem czytaniu zostały dziś 
przez Radę Państwa Rzeszy przyjęte 
42 głosami przeciwko 4. Wstrzymali 
się od glosowania przedstawiciele 
Bawarji, Saksonji iv Mekleniburg- 
Schwerin. Umowa likwidacyjna z 
Polską przyjęta została 35 głosami 
przeciwko 10. Przeciwko umowie 
głosowały: Prusy Wschodnie, Bran- 
denburgja, Pomorze, Marchja Gra­
niczna, Poznań, Prusy Zachodnie, 
Górny Śląsk, Szlezwig i Holsztyn 
oraz Nadrenja i dwa kraje związk.: 
Turyngja i Meklemhurg-Schwerin.

Wstrzymali się od głosowania nad 
um ową przedstawiciele Śląska Opol­
skiego, Bawarji, Saksonji, O ldenbur­
gu, w. m. Bremy. Rząd Turyngjf 
zgłosił przeciwko umowie protest. 
Następnie Rada Państwa Rzeszy, 
na wniosek rządu pruskiego, uchwa­
liła 42 głosami przeciwko 5 nagłość 
ustaw, wynikających z planu Youn­
ga. Przeciwko nagłości głosowali 
delegaci Prus Wschodnich, Branden- 
burgjl, Pom orza i Turyngji. Wstrzy­
mali się od głosowania delegaci Ba­
warji, Saksonji i Meklemburg-Schwe- 
rin. Tem saniem wszystkie ustawy, 
wynikające z planu Younga, zostały 
przez Radę Państwa Rzeszy przyjęte.

ś . P. STA.V1S4.AW HERl BOWICZ.
sędzin pokoju i zimny działacz zm arł w 

Kownie 11 b. m. ’ vV
ROZSZERZENIE SKEADU- RADY STANI'.

W krótkim  czasie maja być zam ianow ani 
jeszcze dwaj członkow ie rady stanu.

POŚW IĘCENIE KATEDRY POM EW IESKIE.I

W dniu 11 b. m. została uroczyście poświe  
eona katedra poniew ieska. Zaznaczyć przy- 
tem należy iż ze spisu nabożeństw , jakie .się 
odbyw ać mają w pośw ieconej katedrze, skre­
ślone zostały ca łk ow icie  dodatkow e nabo­
żeństwa i śp iew y polskie.

ZATW IERDZENIE BUDŻETU NA 1930 ROK.

lin ia  11 ti. m. prezydenl Sm etona podpi­
nał budżet państw ow y na 1930 rok.

DALSZE SZCZEGÓŁY AFERY SZPIEG.

•lak podaje prasa litewska w związku z 
wykryciom  afery szp iegow sk iej w Kownie, 
aresztow ano m. in. urzędnika ;z\v. strzeleck ie­
go Stefana W ilk ickiego który, jak to w yraź­
nie wynika z m aterjałów  obciążających, 
szpiegow ał na rzecz Polski. Jednocześnie a- 
resztow ano porucznika pułku huzarów .lóze- 
la K ow alew skiego, który utrzym yw ał sti 
sunki z Witkic-kim.

Sprawy komunikacyjne 
polsko-litewskie.

GENEWA. 13. 111. (Pat). Na dz.- 
siejszem poufnem  plenarnem  posie- 
dzenńi doradczej komisji kom unika- 
cyjno-tranzytowej zapoznano się z r a ­
portem przewodniczącego podkomisji 
dla spraw polsko-litewskich Wascon- 
cellosa. k tóry  zdał spraw ę ze swoich 
rozmów, odbytych w W arszawie i Ko­
wnie : dokonanych  przez podkom isję  
studjów, prowadzonych z polecenia 
Bady Lig)

Komisja zapoznała się z uwagami 
rządu polskiego i litewskiego, fl ot y - 
cząremi raportu  podkomisji. Kom is­
ja spostrzegła się praw dopodobnie, że 
specjalna podkomisja , pom im o cało­
rocznej, pracy swoich dwóch podko 
milelów me spełniła w należytej mie 
rze swego zadania, składając wnioski 
co do niektórych tylko fragm entów  z 

• pominięciem podstawowych braków  
w stosunkach  kom unikacyjnych  Pol­
ski >: Litwa i przychyliła s i t  do propo- 

^  z}Cji podkomisji o odłożenfiu ostatecz­
nego sform ułowania raportu  dla Bady 
do następnej -swej sesji, k tóra będzie 
miata miejsce w dniu 4 września r. b.

Słuszna odpowiedź.
LONDYN. 13. Ul. (Pat.) Dziś na 

posiedzeniu Izby Gmin zapytano se­
kretarza stanu spraw  zagranicznych, 
czy wiadom o mu o tarc iach  między E- 
stonją i Litwą i czv m inister zapropo­
nował, aby sprawy, stanowiące spór, 
załatwiono zadaw alniająco dla stron 
obu przez Ligę Narodów, lub w innej 
drodze porozumienia m iędzynarodo­
wego.

P. Henderson odpowiedział na to 
pytanie, że istotnie wie o tem że Li­
twa zam anifestowała swoje n iezado­
wolenie z powodu wystąpienia naczel­
n ika państwa estońskiego podczas je ­
go przejazdu przez Wilno w drodze 
pow rotnej z W arszawy do Estonji. 
Minister nie sądzi jednak, aby w pły­
wała stąd potrzeba jakiejś akcji ze 
strony rządu JKM.

Hindenhurg podpisał ustawę o wprowadzeniu planu Younga.
BERLIN. 13. IU (Pat). Biuro Wol 

ffa donosi’ P rezydenl Rzeszy Hinden- 
burg  podpisał dzil ustawą o w prow a­
dzeniu w  życie p lanu Younga i uch­
wał konferencji haskiej 7. r. 1929— 30 
oraz ustawy, pozostające z nią w zwią 
zku j połecił opublikowanie cli w 
dzienniku ustaw.

Projekt ustawy o uregulowaniu 
kwestji z rozdziału 10 trak ta tu  w er­
salskiego. obejmującego polsko-nie­
miecki układ likwidacyjny, prezydent

jeszcze nie podpisał, ałe narazić o d ro ­
czył podpisanie na mocy art. 70 kon- 
slytucji Rzeszy, w myśl k tórego p re­
zydent obowiązany jest badać, czy 11- 
s lawy zos tah ’ uchwalone zgodnie z 
konstytucją.

Prezydent^Rzeszy dla dokładnego 
zbadania sprawy, czy ustawa ta p o ­
siada ch a rak te r  zmieniający konstylu 
c.je, porozumieć się ma z kanclerzem  
Rzeszv i z odnośnym i m inistram i

„Trzy dni śmierci".
R Ć G A ,  13.III. (Ate).  Jaskrawym 

d o w o d e m  niebywale  naprężo ne j  sy ­
tuacji  poli tycznej  na  Ukrainie  jest  
fakt, że najwyższy sąd reoubliki  u- 
kra ińskiej  w Charkow ie  wskutek 
m aso w y ch  wyrokó w śmierci, ogła­
szanych w sąda ch  pierwszej  ins tan­
cji, zmuszony był do w yznacz en ia  
t rzech dni w mies iącu dla ro zpat ry ­
wania  apelacyj  od tych wyroków.  
L u d n o ś ć  nazwala  te trzy dni „dnia ­
mi śmierci",  ponieważ  sąd na jwyż­
szy za twie rdza  wyroki  śmierci  w 
więcej  niż 80 proc.  spraw.  W  lutym 
r. b. rozpat rzono 2000 w yroków  
śmierci,  z k tórych 1683 zostało za ­
twierdzonych.  Sp raw y  dotyczą  w y ­
łącznie przes tęps tw  natury pol i tycz­
nej, przyczem duży p ro cen t  o sk a r ­
żonych s tanowią  włościanie,  k tórzy 
s tawiają czynny opór  władzom.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną I

BER1JN, 13. 111. (Pal). Prezydenl 
Rzeszy opublikował w związku z pod­
pisaniem ustaw p lanu Younga orędzie 
do narodu niemieckiego. Prezydenl 
stwierdza, że plan Younga w p o ró w ­
naniu z p lanem  Dawesa przynosi p o ­
praw ę i odciążenie i że jest pod wzglę 
dem gospodarczym  i finansow ym, kro 
kiem  naprzód.

Odrzucenie planu Younga miałoby 
dta gospodarstwa i finansów Rzeszy

Orędzie prezydenta Rzeszy.
konsekw encje fatalne, wywołując cię­
żkie 1 groźne kryzysy w życiu Niemiec 

Prezydent nawołuje wkońcu spo-7 
łeezeństwo niem ieckie do zaniechania 
walk i sporów z pow odu planu Youn­
ga. stwierdzając, że spraw a ta przez 

'--uchwałę wczorajszą par lam en tu  i 
przez umieszczenie podpisu jego pod 
ustawami haskiem i została przesą co 
na.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A ,  13 111. (Pat).  Dziś 

w s iódmym dniu ciągnienia 5-ej k la­
sy 20-tej Polskiej  t Państwowe)  Lo- 
terji Klasowej główniejsze  w y g ran e  
padły  n a  n u m er y  nas t ępu jące:  po
15 tys. zł.—60.147, 74.136, po lOtys.— 
39.824,69.025, 171.191, 1-75.982 i 89.931 
po  5 tys. — 2.914, 79.454, 101.990, 
116.653, 124.056, 160.138.
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Ograne melodje.

„CzwartK‘“ i „soboty" akademickie.
Miniony tydzień zaznaczył się w 

życiu akadem ickiem  dw om a ważnemi 
zdarzeniami. Przedew szystkiem  w po 
niedziałek Koło Polonistów gościło na  
zebraniu  ogólnem laurea tkę  nagr. li­
terackiej m. W ilna  Kazimierę Iłłako 
wiczównę. P rag ram  wypełniło p rze ­
mówienie p. prof. Kolbuszewskiego, 
om aw iające wszechstronnie twórczość 
poetki oraz au torecytacje  w ybranych 
wierszy. W  im ieniu społeczności s tu ­
denckie j pow itał lau rea tkę  w niewy­
m uszonym  jak  zwykle stylu Darek 
Bujrncki. Za zorganizowanie wieczo­
ru, należy się Kołu Polonistów wdzię­
czność, trochę szkoda, że tylko od czł. 
i zaproszonych gości, a nie od szer­
szych w arstw  akademickich.

Drugi w ażny m om ent w ciągu ty ­
godnia to konferencja na tem aty  k u l­
turalno-oświatowe, k tó ra  odbyła się 
w „B ra tn ie j  Pom ocy" z ąicjatywy 
k ierow nika  sekcji samopomocowej 
k ok  Haiaburdy. K onferencja zg rom a­
dziła k ilkanaście osób o na jro zm ait ­
szych p rzekonan iach  politycznych i 
wrykazała, że w dziedzinie k o n k re t­
nych zagadnień pracy kulturalno-sa- 
moASzta-'ceniovvej n a  terenie akadem i­
ckim  możliwa jest rzeczowa rozmowa 
z pominięciem nieufności party jnych.

Myśli k tóre  wyłoniły się z dysku­
sji, mogą dać bardzo dodatnie  rezu lta ­
ty, o ile tylko w ykonanie pójdzie po 
ich linji.

Należycie zrozum iano i rozgran i­
czono dwie rzeczy: czwartki ak ad em i­
ckie są przedewszystkiem  dla s tuden­
tów, kw ad ran s  dla starszego społe­
czeństwa. K w adransu  słucha znikoma 
ilość akadem ików , za to cieszy sic on, 
lub powinien się cieszyć dużą pc pu- 
larnością  wśród inteligencji wileńsk., 
in teresującej sie życiem studenta. Zor 
ganizować k w ad ran s  należycie, to 
spraw a ważna i paląca. Starsze społe­
czeństwo chce coś wiedzieć o ak a d e ­
m iku  i właściwie nie wie nic. Zdana 
jest n a  wiadomości z pism codzien­
nych i z dodatków, k tórych  cha rak te r  
z n a tu ry  polemiczny nie pozwala na 
rozwinięcie szerszej działalności in ­
form acyjnej.  Często bardzo wyrabia 
sobie m ętne wyobrażenie o studenter- 
ji na  podstaw ie m ętnych  i b a ła m u t­
nych pogłosek, plotek, listów o tw ar­
tych i t. d. P rzecię tny  wiln ianin  n a ­
wet dobrze po in form ow any  o zewnę­
trznych  zdarzeniach na U. S. B., nie 
orjenfuje się absolutnie w życiu stu- 
denckiem, w psychice zbiorowej a k a ­
demika. P rzyk łada  najczęściej,  m ia r ­
kę przedwojenną, co już z g ru n tu  pa- 
czy sąd.

K w adrans powinien mieć więc za 
zadanie dać poznać starszem u społe­
czeństwu życie akadem ika, w jego is­
tocie. Jest to zadanie inform acyjne, 
ale in form acja  nie może być p ro w a­
dzona suchym  sposobem k ro n ik a rs ­
kim. Form a1, musi odpowiadać celowi 
—  pow inna  być w yrw ana z psychiki 
studenckiej, pasować do środowiska. 
Musi być niewym uszona, p rosta  i za­
p raw iona  łobuzerskim  nieco h u m o ­
rem.

Inną  zupełnie rolę m a ją  do speł­
n ienia  czwartki. Spraw a wzajemnego 
oddziaływania na  siebie studentów’ po 
szczególnych wydziałów, wzajemnego 
przenikania  się różnych sposobów my 
ślenia i m etod naukow ych, jest doP 
chczas polem leżącem odłogiem. Do fi- 
lare tyzm u bardzo nam  jeszcze pod. 
tym względem daleko. Zam iast ten- 
dencyj skup jących, m am y raczej od­
środkowe. Częściowa winne tu  są 
wzgęldy techn., jak  rozrzucenie g m a­
chów akadem ickich, częściowo jednak  
m y sami. Ruch na  un iw erku  robią 
właściwie m ieszkańcy gm achu głów­
nego p raw nicy  i humaniści. Sztuki 
P iękne p rzem aw iają  w spraw ach ze 
swego zakresu.

Najgorzej jest z m edykam i. P rze ­
ciętny słuchacz tego wydziału absolu­
tnie nie o rjen tu je  się w życiu ak a d e ­
m ickiem. Jeśli tra f i  gdzie p rzy p ad ­
kiem, to jest jak  w lesie. A przecież 
nie wątpimy, że i m edycy od nas i my

od n ich  moglibyśmy naw zajem  dużo 
skorzystać. Oczywiście przy  dobrych 

■“Chęciach.
Czwartki akadem ickie m ają  być 

tym  terenem zJńiżenia, te renem  po w a­
żnej pracy ku ltu ra lnej polegającej na 
wzajcmnem przerab ian iu  g rom adzo­
nego w drodze studjów  m alerja łu . K a­
żde Koło Naukowe powinno zorgan 
zowrać przynajm nie j jeden czwartek 
w’ roiku, poświęcony najbardzie j  in te­
resu jącym  zagadnieniom. Ale nietyl- 
ko naukow e: i organizacje p row inc jo ­
nalne, i ideowe i towarzyskie  naw'et 
będą miały obfite pole działania.

Obok czwartków’ p rzynajm nie j  w 
czasie wielkiego postu wypełnione m a 
ją być także soboty. To już będzie po ­
pisywała się „Żywa Gazetka", „Chór 
Akademicki", o rk iestra  i t. p

Jeżeli tylko kierow nictwo sekcji 
samokształceniowej przystąpi energ i­
cznie do roboty, możemy się wkrótce 
spodziewać ponownego rozkw itu  a k a ­
demickich instytucyj ku lturalnych , w 
obecnej chwili p raw ie zupełnie podu­
padłych. Należy tylko poczynić małe 
zastrzeżenie: konieczne jest rozróż­
nianie  apolitycznej w spółpracy od 
chęci p rzem ycania  polityki pod m as­
ką pracy kultura lnej.  T aką próbą jest 
in icjatyw a pisma akademickiego, za­
k ładanego pod opiekuńczemi sk rzyd­
łami Wił. Kom. Akad. Zupełnie zrozu­
m iała jest ze s trony  przedstawicieli 
tej instytucji chęć ra tow ania  jej p od ­
upadłego au tory te tu . Tonący chwyta 
się deski.

Jeżeli jednak  m a być poważnie 
m ow a o piśmie akadem ickiem , nie mo 
żna zaczynać od wywieszania szyldu 
instytucji jednostronnie  politycznej, 
n ieuznaw anej przez sporą część a k a ­
dem ików  i skom prom itow anej w zu­
pełności. Pismo akadem ickie nie p o ­
w inno być sztandarem  ideowym od­
łam u  młodzieży, musi skupić w sobie 
wszystkie tendencje  i odbijać wszyst­
kie prądy. Inaczej, jeśli będzie miało 
pre tensje  to powszechności, grozi m u 
m arazm  i paraliż postępowy. W  in te­
resie ogółu akadem ickiego życzymy 
orgar.'.zatorom szczęśliwego zabrania 
się do pracy. S. J.

Ś. t  P.
S t e f a n  S o s n o w s k i .

Przeszło tydzień tem u zm arł w Gro­
dnie nasz starszy kolega, absolwent 
hum anis tyk i U. S. B„ w eteran  „B an­
dy", jeden z założycieli „Yilnensis", 
poeta, pierwszy kierow nik  S. T. O. —  
Stefan Sosnowski.

Zm arły  należał do tej pięknej, choć 
może życiow’o nieodpornej, an a rch i­
cznej generacji, k tó ra  n a  ław y u n i ­
wersyteckie przyszła z okopów’, m a­
jąc za sobą epopeję Wielkiej W ojny  i 
dziesiątków frontów’ od Odesy po Mur 
inan, generacji  do pewnego stopnia r 
„zdepraw ow anej" ,  „w ykolejonej", ale 
jednocześnie ogromnie dojrzałej i 
przedwcześnie dorosłej.

Stefan Sosnowski był n ieodrodnem  
„dziecięciem swego w ieku"  z jego w a­
dami i zaletami, z jego bu jnem  życiem 
tak  bardzo twmrczem. Należał on bez­
względnie do ludzi twTórczych —  był 
poetą pełnej krwi, jak  m ało kto. Dok- 
t ry n er  niemal, prawne fanatyk  w yzna­
w anych przez siebie haseł um iał czuć 
poetycko, um iał odróżnić l i te raturę od 
poezji. Jego sk rom ny ilościowo d o ro ­
bek posiada kilka praw dziw ych k le j­
notów czystej wody, rzeczy, w których 
p raw da  poetycka zwyciężyła d o k try ­
nę i teorję.

W  poezji Stefan Sosnowski dawrał 
to, co go wzruszało napraw dę, co b y ­
ło dlań bezpośrednie i bliskie. Nie u- 
ganiał się za w yszukanym  tem atem , 
nie dążył cTo efektu literackiego, w ier­
sze, k tóre  po pew nym  czasie osądzał 
jako  złe —  niszczył. Pisał o p rzechod­
niach, o rodzącej się w jesiennym  
szpalerze dni tęsknocie do wiosny, o 
szczerej poezji lat dziecięcych, i choć 
to, co pisał nieraz było pełne t. zw.

Hebrajskie Studium Dramatyczne
w Wilnie.

Ani  spo łecz eńs tw o polskie  ani 
n aw e t  żydowskie  w Wilnie nie wie­
działo w ciągu d w óch  lat zgórą ,  że 
pracuje  tu bardzo  in tensywnie  i roz­
wija się pomyślnie  pełen  zapału  z e ­
spół d ra matyczny,  a raczej zespół 
ad e p tó w  sztuki  dramatycznej ,  zło­
żony  z młodzieży żydowskie j  oboj­
ga  olei, który wyt rw a le  i ofiarnie 
dąży do  s tworzenia  ar tys tycznego 
t ea t ru  hebra jskiego,  czegoś  w ro ­
dzaju  g łośnej  „Halriny".  czy biorąc 
wzór bliższy— naszej  „Reduty" .

W  roku 1927-ym, dzięki inicjaty­
wie p.p.  O  kiennickich oraz p. Za jd -  
s z n u r a , . ro zp o czy n a  swoje  prace,  
zw racając  się z p ro śbą  o pomoc,  a 
n aw e t  k ierownic two ar ty s t ycz ne do 
Z e s p o ł u  Red u ty ,  który,  w osobie 
reżysera ,  p. Z y g m u n t a  C hm ie le w ­
skiego,  pośp ieszył  z nią ch ę tn ie  i 
b ez in te re so w n ie ,  kierując p r a c ą S t u -  
d um do jesieni 28 roku.  Szt uka 
Ż u ław sk iego  „Koniec M es jasza" ,  
była  abecad łem ,  na  k t ór cm  młodzi  
adepc i  uczyli się sztuki scenicznej .  
P o  roku (przeszło) swego k ie ro w ni ­
ctwa, p. Chmielewski  musia ł  je p rz e r­
wać,  z p o w o d u  wyjazdu do W a r ­

szawy. Z as tąp i ł a  go p. Ha l ina  Gal- 
lowa,  k tó r a  p rowadzi ł a  tę  p racę  do 
jesieni  roku zeszłego i t akże  w y ­
jazdu  sw ego  do Warszawy.  K ier ow­
nictwo ar tys tyczne s tudja objął  w te ­
dy p. Iwo Gall,  przed tem  k ie ro w ­
nik a r ty s ty c z n o m a la r s k i  R ed u ty  i 
m a  je do dziś.

Z  tych s w c :ch p rz ew o d n ik ó w  w 
sz tuce teat ru,  cz łonkowie  s tudja  ze 
swoimi p rzyw ód cami  i m e ce n esam i  
p.p, d- rem Ne ige rem i Z a jd s zn u r em  
są ba rdzo  zadowoleni .  Wyraża l i  już 
n ie jednokr otn ie  za ró wno  im, jak i 
k ierownictwu R ed u ty  wogóle,  żywo 
wdzięczność  za szczere,  bez in te re ­
so w n e  poparcie,  oraz  l iczne d o w o ­
dy sympat j i  a n aw e t  p e w n e g o  c i ep ­
ła, k tó rych  im s tam tąd  nie szczę­
dzono. J - s t  to bardzo p iękn y przy­
czynek do tego, co już wiemy o 
ar tys tyczno - społecznej  działalności  
R ed uty  na  naszym terenie,

Jako cel swojej  pracy,  Hebr ,  
S tud jum Dram.  postawiło,  sobie — 
s tworzeń .e  s tałego tea tru  heb ra j ­
skiego,  k tóryby działał  w t. zw. go- 
lusie, w kra jach djaspory  żydow ­
skiej.  P rzez  cały czas  sw eg o  istnie­

wplywologji —  wiedzieliśmy, że w je ­
go wierszach jest uczucie, a nic d ok ­
tryna. Strofki Jego wierszJi tw arde  nie 
raz i chropawe, czasami stawały na 
niedościgalnych wyżynach. Mistrzem 
Jego był Rhimbaud, au to r „S ta tku  p i­
janego" —- genjalny chłopiec fran cu s ­
ki, tak  nowoczesny mimo, iż dzieli go 
od naszej epoki pół wieku...

T rudno  powiedzieć, czy Stefan So 
snowski, urzędnik m agis tra tu  g ro ­
dzieńskiego, z rekru tow any  do naszej 
codziennej orki m iał p rzed  sobą t. zw, 
przyszłość, czy dałby z siebie jeszcze 
wiele —  nie o to przecie chodzi. Cho­
dzi o to, że u m arł  człowiek młody, 
zdolny i twórczy, że n iem a serdeczne­
go przyjaciela  i towarzysza.

Żegnaj Stefku, będziemy Cię p a ­
miętali. Teodor Uujnieki.

W sprawie S. T. 0.
Gzy .s. T. O. — sekcja tw órczości oryginal­

nej ma rację bytu, czy aiie —  oto zagadnienie, 
które obecnie w ypłynęło naw et na łam y pra­
sy akadem ickiej, w form ie notatki w poprze­
dnim  Głosie Akadem ika. Jako kierow nik se ­
kcji chciałbym  marazfie stw ierdzić, co nast.:

1) W ystąpienie (znacznego odsetka cz ło n ­
ków  z sekcji nie przesądziło w cale o ja low oś- 
ci prow adzonych zebrań;

2) Zarząd Koła Polon istów , -któremu zre­
ferow ałem  spraw ę obecnego stanu rzeczy w  
sekcji, stanow isko m oje zaakceptow ał i o ż.a- 
dnem rozw iązaniu sekcji m ow y niem a.

Teodor Bujnikci.

Komunikaty Zarządu Okręgu 
Z. P. M. D.

Zarząd Okręgu Z. P  M. D. podaje do w ia ­
dom ośc i  ro z k ła d  dyżurów  cz ło n k ó w  'Zarzą­
du w  lokalu Związku Ja g ie llo ń sk a  3 5:
i 0 P»Q2eS koL Sergj'a lis —  w to re k  goń z.

- jpv w iceprezes zew nętrzny kol. E. Eh- 
renkreutzówma —  czw artek godz. 18— 19.

Iltgł w iceprezes zew nętrzny koi. L. ICra- 
w a elki —  sobota godz. 19— 20*

Skarbnik i k ierow nik referatu prasow ego  
kol. St. K lukow ski—poniedziałek  godz. 19-20.

Sekretanz kol. P. P iotrow ski —  piątek  
godiz. 19— 20.

Zastępca sekretarza • kol. H. Sienkiew i- 
ezów na — poniedziałek  19— 20.

Referat id eo log iczn y  kol. YV. P iłsudska —  
czwartek 19— 20.

Referat organiizacyj ideow ych i redakcja  
„Głosu Akadem ika" kol. St. Ji J -yehow sk i —  
poniedziałek  godz. 19— 20.

Zebrania Zarządu odbyw ają się w środy o 
godiz. 19-tej. J

* * *
W ynikiem  zebrania w alnego Bratniej P o­

m ocy P. M. A. St. Univ ersytetu W arszaw sk ie­
go wskutek rozbicia głosów  dem okratycznych  
był wybór na prezesa  stow arzyszenia' kandy­
data „M łodzieży W szechpolskiej" kol. Kur- 
ejusza.

Natom iast zasługuje na uw agę znam ienny  
takt uchw alenia przez W alne Zebranie de- 
m obratycznego w niosku o utw orzenie Rady 
K onstytucyjnej" z upraw nien iam i W alnego  
Zebrania, która ma opracować zm ianę sta­
tutu Bratniej Pom ocy", opartą na zn ies ie ­
niu Zebran ainych. Uchw ała pow yższa do­
wodzi, ze gdzie chodzą m e  o dostojeństw a  
bratniackie, lecz o istotny, realny program  
przebudow y .struktury życia sam opom ocow e-

fs°ionść Z °p n m! D ZeChVnil'y u m ie ją  UZnaĆ wy- 
* * *

Jak n..in kom unikują z Poznania, w ybory  
do Bratnie, Pom ocy P. N u . P. w ykazały  
zaeł)witane stan ow i.k o  obozu ąuasi narodo­
wego na tej uczeln i. Form alnie zw yciężyła  
wpraw dzie lista t. zw. Narodow ego Komitetu  
.\ybo-rczego, w yłon ionego -prze „M łodzież 

W szechpolską uzyskując 742 g łosy  przeciw  
/ l 8 oddanym  na Ogólno D em okratyczny  
tstok 8 m opom ocow y, ale w iększość 24 eto­
sów , to jak na Poznań, dotychczasow ą rze­
kom ą ostoję w szechpolską, trochę za m ało. 
u>iry te rzucają odpow iednie św iatło na kła-

, P° f  ° ski D w ielk iem  zw ycięstw ie  », v\ s ze cłi-po laik ów  w  Po z n arui u .

Życie Akademickie.
now ego akadem ickiego  

dw utygodnika dem okratycznego „Życie Akt 
demu u e “ porusza w ie le  c iekaw ych  kwe.sityj 
i zawiera bog .tą treść. Artykuły, wzm ianki 
i polem iki dotycz :e spraw  organizacyjno- 
p.oleeznych potraktow ane są w szechstronnie  

. w yczerpująco. Cechą ich jest sta ra n ie 's ię
0 w n iknięcie w isedrno każdej sprawy, o do- 
aircie do jej jądra. Nieco m oże razi pewna

n-iewspólm iem ość w  rozłożę ilu  m ateriału na
s k i f n 6?01!?  Środow iska’ Oprawy w arszaw , 

kie potraktow ane są najobszerniej, Lwów,
Kraików i Poznań dość pobieżnie, o W iln ie  
naraz,e głucho. T rzeb i jednak uw zględnić  
okolic,znosi ze jest to  p ierw szy  num er p is­
ma. M iejm y nadzieję, że „liż w najb liższej 

rzyszlości stosunek ten ulegnie zm ianie. Ar 
tykuly ideow e stoją na w ysokim  p o z io m ie .'
1 . , należałoby trochę jeszcze rozszerzyć  
ich ilosc aa szkodę artykułów  bojow ych . Na- 
.om iast dziiał literacki ,nie stoi jeszcze w cale

nia s tudjum nie zwracało  się 
do swego  spo łecz eńs tw a o pomoc 
mater ja lną .  Środki  na  pokrycie  swe­
go niezbyt  jeszcze  wielkiego bud że  
tu czerpało  z ofiarności paru  z a p a ­
lonych,  o d d a n y c h  jego sprawne, m e ­
cenasów.  Dopiero  dziś zamierza 
zwrócić się do szerszego ogółu o 
tę pomoc,  gdy już może się p o ­
szczycić „pewnvm ",  jak się sk rom­
nie ego kierownicy wyrażają,  a 
wcale  p ięknym,  jak  to z popisu w 
pierwszej  połowi ub.  m , widać,  
dorobkiem.

Z e s p ó l  Studjum liczy obecnie  25 
osób;  tyle zos tało ze znacznie  w ięk ­
szego grona po pe w ne j  selekcji  i 
odpadn ięc iu  adep tów ,  k tórzy z ja­
kichkolwiek p o w o d ó w  do tej pracy 
się nie nadawal i.  Pozostal i  s tanowią  
ba rd zo  zwartą,  dosko na le  zżytą,  
wzajemnie  do siebie dos tosowaną,  
jakgdyby  jednym du ch em  ożyw io­
ną, p e łn ą  zapału,  g rom adkę .  P r z e ­
w odnic tw o ar tys tyczne  p. Iwo Ga l­
la, uw a żam y  za wyda rzenie  dla 
S tud jum n ad w y raz  szczęśliwe. Jest  
to ar tys ta  n a p r a w d ę  z Bożej łaski, 
indywidualność  bogata ,  . talent wie 
lost ronny,  cz łowiek o wysokiej  ku l ­
turze i bardzo subtelnej  intuicji, w 
rz eczach  sztuki zwłaszcza,

Na „ogniową p róbę"  s tudjum 
w ybrano głośną  p rz e ró b k ę  miłej

iw  nogach.  Wythimad-zc-nie znow u to sam o: 
p ierw szy  n u m er .  T w órazość  l i te rack a  w y m a ­
ga większego w gryz ien ia  w glebę, n a  k tó re j  
nia 'wzrastać, niż a r ty k u ły  b o jo w e  i ideowe.

W każd y m  razie  „Życie ikademicikie" o d ­
znacza  się jed n ą  zaletą .  N a p raw d ę  b u c h a  ży ­
ciem. Nie (jechuje go m ara zm ,  miewająca n u ­
da i p u s tk a  w ew n ę trz n a ,  te  cechy  charaiklery- 

^ s t y c / n e  -n iektórych o f ic ja lnych  pism a k a d e ­
m ick ich .  Nie jesl to p ism o w y d a w a n e  d la  
k o n w e n an su ,  ze względów snobis tycznych .  
T ą p a ła  n ie  wyszcze rza  t a m  ,swych s iekaczy 
z każdego  a r ty k u łu  i każdej  w zm ian k i ,  jak  
to dzieje .się rap. w  „ A kadem iku  Polsk im ".

„Życic A kad em ick ie"  .naprawdę żyje, w a l ­
czę. rzuca  się i dysku tu je ,  kąp iąc  się w  stoń- 
ru  idei. St. 3.

Z żałobnej karty.
Dnia  8 b. m. zm ar ł  w W arszaw ie  ś. p. I re ­

neusz M ie rze jew sk i ,  dr. m ed y c y n y  i prof.  
o r toped j i  U n iw ersy te tu  P oznańsk iego ,  g ene­
ra ł  wojsk  p o lsk ich  li syna tor R zeczypospo li ­
tej.  Z m ar ły  by t  se n jo rem  Z. P. M. D. Okręgu 
: ozmańskiego i -zgon jego stanow i boles. ą 
s t ra tę  dla  ca łe j  po lsk ie j  m łodz ieży  d e m o k r a ­
tycznej.

Odezwa do ogółu polskiej 
młodzieży akademickiej 
Uniwersytetu Stefana 

Batorego w Wilnie.
KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Świat cały łączy -się obecnie  w jed n o g ło ­
śnym  pro teśc ie  p rzec iw ko  p rześ la d o w a n io m  
re l ig i jnym , jak ic h  d o p u sz c z a ją  się  b o lszew i­
cy w  Rosji. Ze w s c h o d u  dosięgają  n a s  jęki  
i rk n rg i  n a sz y ch  b ra c i  chrześc i jan ,  d rę c z o ­
n y c h  i p o r U a n y e h  li tyklo  za  to, że nie chcą  
w yrzec  się w ia ry  C hrystusow ej.  Cala Po lska ,  
j a k  żaden  ininy k ra j ,  słynie ze sw ych re l ig i j ­
nych uazuć  i p rz y w ią z a n ia  do w ia ry  świętej  
—  hołd  i uzn an ie  -składa m ęczen n ik o m  za i- 
deę  i p o tęp ia  na jw ięk szy ch  b a r b a rz y ń c ó w  
XX wieku. Młodzież zawsze g łębie j  odczuw a 
k rzy w d ę  i n iesp raw ied liw ość ,  a  cóż dop iero  
młodzież,  k tó re j  p rzy św ieca ją  szczy tne  id ea ­
ły i ha s ła  F i lo m a tó w  i Filare-tów. My Po iska  
Młodzież A kad em ick a  w  W iln ie  p o w in n iśm y  
jednom yśln ie ,  bez różn icy  p rzek o n ań ,  p o łą ­
czyć się w  żyw io łow ym  pro teśc ie  p rzec iw ko 
b a rb a rz y ń sk im  b ezeceńs tw om  bolszew ików , 
k tó re  u jm ę  p rzy n o szą  całem u c y w i l iz o w an e ­
m u  św ia tu  —  dlatego sądzimy, iż n ikogo  nie 
z a b ra k n ie  na  wiecu p ro te s ta cy jn y m  k tó ry  
odbędzie  się z in ic ja ty w y  W ileńsk iego  K o ­
m ite tu  Ah.ademickiego, w n iedziele  dn ia  16 
mairea 1930 n o godz-inie 11.30 ra ń o  w sali 
Śn iadeck ich  U. S. B.

K oleżanki i koledzy, s taw c ie  s ię  licznie!

Stanisław  O chocki
Prezes  Wil. Kom. Ak.

W ilno,  d n ia  14 m a rc a  1930 r.

W  Jesżcż.wichurę I śnie® używaj

na szorslkość skory
3 >13

Dnia 19 m arca 1930 roku

Związek Artystów 
Sztuki Kinematograficznej 

w Wilnie
u rządza  w lokalu w łasnym przy 

ul.. Dąbrow sk iego  S (parter)

Dancing 'owarzyski
u rozm aicony  różnem i atrakcjami

N o w o cz e sn a  ilustracja m u zy cz n a d o ta ń c ó w

Początek o godz. 20. Bufet na miejscu.
W stęp za zaproszeniam i.

Os ta tn ie  dni

SZOP*
AKADEMICKIEJ

w „Ognisku*1 Wielka 24

Dziś o godz.  8.15, 
w niedzielę o godz. 4 tej i 6.30.

BERLIN,  i 3-111. (Pat). Bawiący w 
Berlinie l i tewski minis ter  spraw z a ­
granicznych Z aun ius  oświadczył w 
rozmowie  z k o re s p o n d en tem  „Koel- 
n ische Z t g . “ , że rząd l i tewski przy­
wiązuje wielką wagę do ut rzyman ia  
przyjaznych s tosun kó w sąs iedzkich 
z R zeszą  n iemiecką,  po dobnie  jak  
pozos ta je  w dobrych  s tosun kach  2 
Rosją  sow iecką i pań s tw ami  bał ­
tyckiemu

W  sprawie  s tosunku  do Polski 
min. Z aun ius  podkreśli ł ,  że n o r m a ­

lizacja s to sunk ów  z Polską  jes t n ie­
możliwa, dopóki  kwest j a  Wilna  nie 
będz ie  za ła twiona w sensie życzeń 
l itewskich.  Również  do  tego czasu 
s tosunki  gospo da rcze  z Polską są 
wykluczone,  poniew aż w tym wy­
p ad k u  kw est ję  tę  Lt twa uw aża  za 
sp ra wę poli tyczną.  W o b e c  tego — 
zdaniem ministra,  ukończenie  wojny 
celnej  polsko-niemieckiej  i z a w ar ­
cie t rak ia tu  nie wpłynie  na  s tosun­
ki między Polską  a Litwą.

Proces „Związku Wyzwolenia Ukrainy".
R Y GA, 12.111. ( A . T  E.) Z  C h a r ­

ko wa donoszą ,  że S ąd  Najwyższy 
republiki  ukraińskiej ,  rozpat rując  
g łośną spr awę 45 działaczy ukraiń 
skich, ogłosił na wczorajszem pos ie­
dzeniu  decyzję w sprawie  do p u s zc z e ­
nia obrony oskarżonych.  Wielkie 
wrażen ie  wywarła  okoliczność,  ńe 
do obrony zgłosiło się 15 wybi tnych 
adw oka tów  Ukrainy.  G łów nychoska r-  
żonych Jefremowa i Czechow skiego 
broni znany a dw oka t  żydowski  Rat-  
ner,  wśród innych ob rońców zwraca 
u w a gę  senjor ad w o k a tó w  kijowskich 
Puch tyński  oraz adwokac i  żydowscy 
Wileński ,  Rywkin  i Szac.  Udział  
wybi tnych adw oka tów  Ż y d ó w  w 
obronie  oska rżon ych działaczy ukra­
ińskich wywołał  żyw e kom en ta rze  
wśród dziennikarzy zagranicznych,

dopa tru jących  się w tej okoliczności 
bezpo ds tawn ośc i  oskarżenia  cz łon­
ków „Związku Wyzwolen ia  Ukrainy"  
o antysemityzm.  O d c zy ty w an ie  aktu  
oskarżenia  zajęło całe dzisiejsze p o ­
s iedzenie.  Ogó lną  uw agę zwraca  
s łabość uza sadn ieni a  winy osk a r żo ­
nych.  Cały akt  oskarżen ia  opiera 
się na  zeznaniach świadków,  k tórzy 
rz ekomo mieli pods łuchać  rozmowy 
oskar żony ch  pomiędzy sobą.

O  pi sanym programie  „Związku 
Wy Zwolenia Ukra iny" ,  odnalez io­
nym według  twierdzenia  prasy so ­
wieckiej,  akt  oskarżen ia  nic nie w s p o ­
mina. W s k u tek  braku  d o k u m e n ta l ­
nych danych,  obciąża jących  o sk a r ­
żonych,  prokuratu ra  będzie  usi łowała 
u dowodn ić  winę przez badan ie  w e ­
zw an y ch  n a  proces  świadków.

MożliwoSć przesilenia gabinetowego w Anglji.
LON D Y N ,  13-111. (Pat). W tute j ­

szych ko łach pol i tycznych liczą się 
z  możl iwością obalenia  rządu Mac 
D o n a ld a  w głosowaniu  n ad  wnio­
skiem zaufania,  k tóry  postawi  dzi ­
siaj w Izbie Gm in  p rzy w ó d ca  k o n ­

se rw a tys t ów  Baldwin.  W n io sek  d o ­
tyczy od m o w y  rządu  po dan ia  do 
wiadomości  sw ego  s tanowiska  w o­
b ec  t. zw. ceł  M ac  K e nny  od im ­
po r to w a n eg o  jedwabiu  i innych a r ­
tykułów  przywozowych.

Konferencja rozejmu celnego.
Rezultat narazie mały.

G E N E W A .  13.111, (Pat),  N a  wczo- o taryfach autonomicznych,  jak  W.  
ra jszem pos iedzen iu  komite tu  redak- Brytanja i Holandja .  Losy projektu  
cyjnego konferencj i  rozejmu celne- układu  celnego nie są dotychczas  
go doszło do p ew n eg o  zbliżenia w znane,  pon iew aż  pra ce  komisji nie 
s tan owiskach państw,  mających ta- są  jeszcze uk ończ one i wiele popra- 
ryfy ce lne us ta lone  przez międzyna-  wek  w y m ag a  ścisłego sformuło- 
ro dow e  t rakta ty  handlowe,  a pańs tw  wania.

Z konferencji londyńskiej.
Stanowisko Stanów Zjedn. wobec gwarancyj politycznych.

L O N D Y N  13.III (Pat).  Na kon- wyniki.  Konfe rencja  p ra w d o p o d o b -
ferencji  morskiej  za oanow a ł  p o n o w ­
nie nas tró j pesymis tyczny.  Na mocy 
ot rzymanych  od pr ezy den ta  H o o v e ra  
inst rukcyj  St imson oznajmił,  że nie­
m a  mowy o jak iemkolwiek łączeniu 
zbrojeń  morskich z gwarancjami  po- 
l itycznemi.  W o b e c  tego nie należy 
oczekiwać,  ażeby ob ec n a  konfe rencja  
przynios ła jakiekolwiek pozy tyw ne

nie ograniczy się do ukł adu w spra­
wie m e tody  ograniczenia  zbrojeń  
oraz przyjęcia 5-letniej przerwy w 
bu dow ie  now ych  okrę tow,  cały zaś 
ciężar zagadnien ia  rozbro jen iowego 
i gwarancy;  bezpieczeńs tw a p rz e ­
rzuci na  cz erwcową ses ję p rz ygo to ­
wawczej  komisji  rozbrojeniowej  w 
Genewie. -LIS

Decydujący dzień.
LO ND YN, 13.111. (Pat).  Agenc ja  

R eu te ra  donosi,  że Briand przyjął  
wieczorem jedynie  dziennikarzy f ran­
cuskich.  Wyraźn ie  daje  się odczuć 
wrażenie ,  że dzień wczorajszy był  
j ed nym  z najbardziej  krytycznych 
w obradach  konferencji ,  a może n a ­
wet  decydu ją cym .  Briand oświadczył  
dziennikarzom:  Rola moja  jes t s k o ń ­
czona.  Jut ro kwest ja  przejdzie do 
poszczególnych delegacyj .

Br iand wydawał  się przygnębiony.  
W  kołach f rancuskich a t mosfera  jest  
ciężka.  Rzeczą  p ra w d o p o d o b n ą  w y ­
daje się zawarcie  przez  pięć m o ­
carstw t rakta tu ,  zapewniaj ąc ego krok 
ku  rozbrojeniu,  w formie przerwy 
w budow ie  now y ch  krążowników.  
T r a k t a t  objąłby znaczną  cz ęść  prac  
przygo towawczych,  k tó re  b ę d ą  t e ­
r e n em  dla obrad przyszłej  k on fe ­
rencji.  i

Studenci republikanie i oficerowie 
monarchiści.

PARYŻ, 12. III. (ATE). M iędzy oficeram i 
garnizonu w M adrycie, a studentam i w yda­
rzyły się  w ostatn ich  dniach bójki na tle 
politycznem . Grupa oficerów  królew skiego  
puiku huzarów  zatrzym ała w południe w 
śródm ieściu grupę studentów  i zapytyw ała  
każdego z nich  czy jest republikaninem , czy  
m onarchistą. Ci studenci, którzy zadeklaro­
w ali sw e przekonania republikańskie, zostali 
przez o ficerów  pobici na u licy  szpicrutam i. 
\V odpow iedzi na tę napaść studenci napadli 
na u licy na kilku oficerów  i pob ili ich  .do

ktywl. O ficerów  przew ieziono do szpitala. 
O ficerow ie kaw alerjl zagrozili w ów czas pro- 
fesorom  uniw ersytetu m adryckiego, znanym  
ze sw ych  republikańskich przekonań, że czy ­
nią ich odp ow iedzialnym i za w ystąpien ia  
studentów , jeżeli m łodzież akadem icka bę­
dzie aen lonstrować przeciw ko królow i, w ów ­
czas oficerow ie  zastrzelą profesorów’. Studen- 
ei zw rócili się  do m inistra spraw w ew nętrz­
nych z prośbą o poinoe i og łosili, że naskutek  
groźby oficerów  będą w yehodzić na u licę z 
rew olw eram i.

a B

powieści  D ick en sa :  „Świerszcz za ko­
minem". Dlaczego właśnie to, a nie 
coś bardziej  charakterys tycznego,  
coś właściwszago ze względu na 
cha rak te r  s tudjum,  to wyjaśni ł p. dr. 
Neiger,  k ierownik ogólny (a p rz e ­
dew szystkiem — „filologiczny", jako 
hebra is ta)  s tudjum.  Chodzi ło m iano ­
wicie o to, aby ins t ruktorom r e d u ­
towym nie daw ać  zbyt  wiele t rud­
ności do rozwiązania  odrazu.  W y ­
starczyła narazie  kwest j a  o d p o ­
wiedniego poznan ia  mater ja łu  ludz­
kiego s tudjum,  adeDtów i ich m o ­
żliwości ar tys tycznych Kwest j ę  tła, 
ś rodowiska ,  jakiegoś bardziej  ch a ­
ra kterys tycznego zabarwien ia  sztuki,  
t rzeba  było odłożyć na później.

W y b r an o  za tem „Świerszcza".  
„Ogniow a próba "  była  ze wszech-  
miar pomyślna.  W e d łu g  kolejności 
w rażeń  za cznę od niezmiernie  c ie­
kawej  op rawy sztuki,  dzieła p. Galla.  
Z e rw a ł  on z wszelkim real istycznym 
szablonem,  dając  ba rd zo  oryginalną,  
interesującą  koncepcję .  Porzuci ł
scenę,  zb iżając akcję  do b e z p o ś r e d ­
niego niemal,  ko n ta k tu  z widzownią  
n a  niewielkiem i rozbiera lnem wzn ie­
sieniu w przeciwległym końcu  sali 
(Klubu Przem.-Handl . )  przed kryją­
cą w ykonaw ców  sztuki kotarą.  By­
ło coś symbol icznego w tem odwró* 
ceniu się widzów tyłem do dawnej

sceny, wrażenie ,  j akby początku 
czegoś  zupełnie nowego,  jakiejś n o ­
wej ery, bezmała.  Na  pokrytem,  b o ­
dajże  sam odz ia łow ym  mater ja łem,  
podwyższeniu ,  pomys łowo skonst ru- 
o w a n e m  przez  twórcę  całej  op ra wy  
stały sprzęty  ogromnie  proste,  a 
j edno cześn ie  n iezwykle  subtelnie i 
bar wą i kształ tem do s tosow an e do 
charakteru  sztuki.  Było w tem coś 
i z kolorowości  d ickensowskiej  e p o ­
ki i prostory ś rodowiska  sztuki.  
Było t ego  właśnie tyle, ile p o ł -zeba 
niezbędnie  do akcii,  nic coDy w 
jakikolwiek sposób  u w a g ę  od niej 
odrywało,  przeciwnie,  na  tem tle 
wys tępow a ła  ona  ze szczególną w y ­
razistością,  skup ia jąc  na  się, na 
osoby w niej działające całą b acz ­
ność  widza.

W y so c e  ar tys tycznie  rozwiązano 
k west j ę  światła.  Przy tej koncepcj i  
a r tys tycznej  przedstawienia ,  oczy­
wiście nie może być m ow y o ja­
kichś  , rampach ,  k inkie tach i t. p. 
akce to r j ac h .  P o  obu s t ro nac h  sali, 
mniej  w.ięcej, na  ś rodku  jej długości 
(nieco bliżej wzniesienia,  na  k tó rem  
od b y w a ła  się akcja),  s tanęły  d w a  
reflektory,  rzucające  silne, białe 
świat ło na  teren  akcji sztuki.

G dy  ogólne  oświet lenie sali gaś­
nie, jes t miły półmrok, bo reflektory  
przes łon ię t e  są błęl i tnemi s zy b k a ­

mi. R ozpocz yna  się przedstawienie .  
Z n a n y  prolog autorski  przy „Świe r­
szczu",  poczem,  ciągle w tym s a ­
mym półmroku,  w ysuw a ją  się z za 
kotary  wiszącej  w głębi, pos tac ie  
sztuki,  powoli,  ta jemniczo,  dos tojnie 
i za jmują miejsca na  podwyższeniu .  
Jest  w tem coś ob rzędowego ,  mi- ’ 
s teryjnego. Zajaśn ia ły  pełnią świat ła 
reflektory,  zaczyn a się akc ja  sztuki.  
Po każ dym  akcie  te sam e postac ie 
równie  dyskre tnie  znikają,  po czem 
znów zap ad a  wspom niany  półmrok,  
w którym członkowie  zespołu  (dru­
ga  o b s a d a  sztuki) pełniący tym r a ­
zem funkcje  „maszyni s tów" (w b a r ­
dzo Ciobrze obmyślonych,  g r a n a to ­
wych drelichach) szybko i sp rawnie  
zmieniają „dekoracje",  ściślej — 
przes tawiają  inaczej te s am e  sprzęty.  
P o c zą te k  n a s t ęp n e g o  ak tu  jak  p i e rw ­
szego.  P e łn e  oświet lenie  sali d a w a ­
ne  jes t tylko na  d w óc h  p rz erw ach  
dłuższych,  inne,  skrócone,  pozos ta ją  
w prz yćmionem świet le ref lektorów 

T a k a  jes t więc op ra w a  i technika  
przedstawienia ,  zde c y d o w a n ie  n ie— 
natural is tyczna,  a j e d n a k  dawało  to 
najpełniejsze  wrażenie ,  b a — ze szczr 
gólną  wyrazis tością uwydatnia ło  
akcję  drama tu .  Owo zlekceważen ie  
pospoli tych szablonów  ut rwalania  
(na  czas  wieczoru) fikcj1' tworzenia, 
złudy,  wyszło przedstawieniu  nię„
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śnieżki.

W  his torycznym pałacu Ursyn- 
Niemcewiczów w mają tku Skoki  w 
pow.  brzeskim,  wsicu’ek wadliwej  
konst rukcj i  komina,  wybuch} w dniu 
10 b. m. w nocy pożar,  k tóry s t ra­

wił cale skrzydło pałacu.  Mimo 
energicznej  akcji r a tunko w ej  nie 
udało  się ura tować  ce nnych  zaby t ­
k ó w  sztuki, k tó re  ‘padły  pas tw ą 
p łomien :.

Niezadowoleni włościanie stawiaj*} zbrojny 
opór władzy sowieckiej,

Jak donoszą z pogranicza, w dniu 11 l». 
m. o  godzinie 6 runo patrol KOP‘u w rejonie  
odełnku granicznego Ł ow ccw icze (pow. mo- 
łoUeezański) zaalarm ow ane zostały odgłosa­
m i toczącej się  w alki, przyczem  w yraźnie o d ­
różnił; było m ożna częste eksp lozje grana­
tów  ręcznych.

Jak stw ierdzono we wsi B iesiady, p o łożo­
nej nad sam ą granicą polską w ynik ła zbroj­
na utarczka pom iędzy kilkunastu w łościana­
mi, a oddziałem  strużników sow ieck ich , k tó ­
rzy przybyli do wsi aresztow ać kilku w ło ś­

cian za zam ordow anie kom unisty. W łościa­
nie zabarykadow aw szy się w jednym  z do­
m ów  pow itali żołnierzy sow ieck ich  ogniem  
karabinow ym . W  w yniku b lisko półgodzinnej 
w alki, jeden z w łościan i.ostal zabity, drugi 
zaś ciężko ranny. Czy są straty po stronię  
ekspedycji karnej nie zostało w yjaśnione.

W szyscy w łościan ie, staw iający opór z o ­
stali njęei i przew iezieni do M ińska, gdzie ti- 
iu leszczono ich w tunitejszcm  w iezien iu  G. 
P. U.

Nadużycia w samorządzie brasluwskim.
Sołtys i kancelista gminy osadzeń, w więzieniu.

N askulek krążących we.rsyj insp. sam o­
rządowy na pow iat bra.vlaw.ski p. P aw eł An­
drzejew sk i, dokonał inspekcji w urzędzie  
gm iny brasław skiej.

Przeprow adzona rew izja ujaw niła nadu­
życia służbow e, jakich dopuszczał się sołtys 
tej gm iny Bencjan Chart nar, i kancelista w 
tym że urzędzie W ładysław  Troszko.

O baj urzędnicy dopuszczali się nadużyć

przez p rzyw łaszczan iu  s o B P  kwot, w p ła c a ­
nych ja k o  podatki .

J a k  do tąd  s tw ierdzono nadużyc ia  sięgają 
k w o ty  2.000 zł.

Z arów no  k an ce lis tę  C barm aoa,  jak  też j e ­
go zaufanego  kance lis tę  T roszko  w ładze a r e ­
sz towały  i odda ły  do dysp o zy c ji  sędziego śl. 
w B raslaw iu ,  k tó ry  p row adz i  w tej  sp raw ie  
dochodzenie .

Napad rabunkuwy na szt,sie.
W  lesie ,. w pobiiżu folw arku Rudowszczy- 

zna, na pow racającego ze wsi Z łokty do Ja- 
szun agenta, trudniącego się  sprzedażą, m a­
szyn do szycia , Daw ida Kagana, napadli 
dw aj n ieznajom  m ężczyźni, 'którzy pod groź­
bą rew olw eiu  i noża (Zrabowali m u 240 zł.

Po uskuteczn ieniu  rabunku, napastn icy

sk rę p o w a l i ’, m j e  sw oje j  o f ia ry  oraz  zawiązali  
oczy i k a z a l i  o d jechać .  Sami za.ś oddali l i  się 
w n iez n an y m  k ie ru n k u .

■Uwiadomione o w y p a d k u  w ładze b e zp ie ­
czeństwa n a ty c h m ia s t  w droży ły  d o chodzen ie  
w tej sp rawie .  4

Cały douytpk w płomieniach.
Dwie osoby ciężko poparzone.

D nia 10 m arca w osadził w ojskow ej Mar- 
jnmpoL gm iny żyrm uńskie w ybuchł poźaf 
z n ieustalonej nnrozle prz czyny, skutkiem  
którego sp łonęła  doszczętnie stodoła , nnleżą- 
en do m ieszkańca tejże osady M arelszewskie- 
go K azim ierza. W  stodole  tej by io  urządzone  
m ieszkanie, w którem  m ieszkał poszk odow a­
ny z rodziną oraz chlew y. Pastw ą płom ieni

pndly rów nież narzędzia roln icze. Podczas  
ratow ania palącego się  m ien ia została dotk li­
wie poparzoną żona poszkodow anego i n ie ­
letn ie  dziecko, których natychm iast przew ie­
ziono do szpitala pow iatow ego w L idzie.

Ogólne straty w yrządzone pożarem  posz­
kodow any oblicza na sum ę 2 tys. zl.

Wóz pod kołami pociągu.
NOWOGRÓDEK, 13.111. (Pat). Na stacji 

B ady nu 242 k ilom etrze pociąg tow arow y nr. 
376, prow adzony przez m aszynistę S łoń sk ie­
go z Łnnińca do B aranow icz, najechał na

przejeżdżającą furm ankę, w sku iek  czego zo ­
stał zabity F ejw cl Kien. W óz został doszczę­
tnie zdruzgotany.

Różności z baranowickiet o bruku.
Dnia ó m arca w sali reprezentacyjnej sta ­

rostwa w Baranow iczach m ieliśm y ważką w 
następstw a konferencję m eljoracyjną, pod 
kierunkiem  pana w ojew ody Beczkow iezn. 
R adziła ta konferencja  nad akcją m etjora- 
cyjną zapoczątkow aną iprzez pow iat barano- 
wicki

P o zagajeniu kon ferencji przez p. w o je ­
wodę, podkreślającego don iosłość  tego za­
gadnienia d la ludności roln iczej, zabrał glos 
p starosta P rzepałkow ski, ktÓTy w sposób  
i zeczow y, scharakteryzow ał stan obecny p o ­
łudniow ej, a częściow o centralnej i w schod­
nie i części pow iatu  bananow ickiego, gdzie 

abagnienie gruntów jest tak w ielk ie, że na 
•eiikacn iysuęey hektarów  o racjonalnej u- 
praw ie iziem, i m ow y być nie m oże.

Przykładem  ta k ieg o , stanu jest rzeka 
Szem ra i jej dop ływ y, M yszanka i W iedźm a. 
P ierw szą troską p. starosty po przybyciu  do 
tego ipowiatu, było zorjeutow anie się w dzie­
dzin ie prac m elioracyjnych . A pon iew aż w 
tej d zied zin ie  i inne p ow iaty  sąsiednie są za ­
interesow ane, pozw oli! sobie zaprosić na tę 
ważną konferencję p. w ojew odę, pp staro­
stów  Hemszla, K oślacza, Bogatków,skiiego i 
Sielaw o, oraiz delegata z Dyrekcji Dróg W o d ­
nych p. Koitłana z biura m eljoracji Polesia  
inżyniera Sobakirskiego, dyrektora Robót P u­
b licznych inżyniera Z ubielew icza, 1%rów ni­
ka Oddziału W odnego radcę Lehra inżyniera  
Nlichasiaika, naczelnika w ydziału  rolnego Ba- 
kuna, przedstaw iciela  w ładz w ojskow ych  m a­
jora Iw arow skiego oraz przedstaw icieli se j­
m iku pow iatu brasław skiego pp. Terajewi- 
o.za, Siem iaszko, i innych, a to w celu wszech  
s1 roonego om ów ien ia  togo doniosłego, dla tej 
połacii w ojew ództw a now ogródzkiego zagad­
nienia.

K onierencja data w ynik następujący.
Ustalono: 1) że podstaw ow e prace m eljo- 

raeyjne na terenie pow iatu  baranow ickiego  
i przyległych p ow in n y  być  rozpoczęte od u- 
regulow ania rzeki Szczury i jej dopływ ów  
W iedźm y i Myszą reki. 2) w szelk ie  poczynania  
m eljoracyjne z tego zakresu odbyw ać w śois- 
lem  porozum ieniu z biurem  m eljoracji P o le­
sia. dyrekcją róg w odnych w  W iln ie, dyre­
kcją robót publicznych i w ładzam i w o jsk o ­
wemu

3) Prace m eljoracyjne zacząć od sporzą­
dzenia odnośnych  projektów  technicznych, 
rzecz prosta.

zmiernie na korzyść, postawiło na 
wysokim poziomie jego artyzm, dało 
mu w znacznej mierze jakąś krysta­
liczną czystość.

O czyw iście nie tu spoczyw a punkt 
oparcia tego dzieła sztuki, czy sztuk 
zespolonych, którym jest przedsta­
wienie teatralne. Dramat —  to jest 
działanie, w tern zaś najważniejszy 
)®*t ten, kio ma inicjatywę, prowa­
dzący akcję, czyli aktor. Owa  
wspomniana czystość była i w ze- 
8R°1* Studja, jak w każdym niemal, 
miodym, ideowym zespole, który 
prawdę w sztuce stawia sobie za 
kanon najpierwszy i najważniejszy. 
Redutowi kierownicy Studja wysu­
wali tę zasadę jako naczelną w pra- 
cy artystycznej, co dało odpow ied­
nie rezultaty. To, co czynił młodzi 
adepci Studja na swojej — mówiąc  
po redutowemu „spełni", było tak 
sz tzere  i przekonywujące, że dzia­
łało intensywnie nawet na tych, 
którzy nie rozumiejąc języka hebraj­
skiego (nie znała go duża część  pu­
bliczności), nie znali także i treści 
sztuki.

Nie będziemy tu przeprowadzać 
analizy wywiązania się poszczegól­
nych aktorów z 'ch zadań, chcemy  
tu być w zgodzie z zasadami, jakie- 
tni się ten zespół kieruje, starannie 
pielęgnując indywidualności, bez

Z djęcia  p om ia row o  w , części od b an a łu  
Ogińskiego wgórę  do szosy brzesk ie j,  b ę d ą  
w y k o n an e  już »v roku  b ieżącfrn .

4| P racą ,  która, za jm ie  aiią w  ty m  ro k u  
świeżo Iz in ic ja tyw y  ip. s ta ros ty  Przo.pałkow- 
skiego pow sta łe  w B aran o w iczach  Biuro 
m e l jo racy jn e ,  będzie  d o k o n a n ie  zdjęć i sp o ­
rządzen ie  p ro je k tu  regu lac j i  górniej części 
S zczary  od jez io ra  .Kiołdyszewskiego do szo­
sy b rzesk ie j .  Regulacja  te j  części .Szczary 
p rzyczyn i  się już  do z m e l jo ro w a n ia  14.000 
h a  terenu .

ó) N a jb ard z ie j  zawiłem  zag a d n ie n iem  w 
tych p racach  m e l jo rac y jn y c h  je s t  u re g u lo ­
w anie  żeglugowego o d c in k a  Szczary.  Na to 
t rzeba  uzyskać  zgodę .i h a rm o n i jn e  p o r o z u ­
m ienie  o d n o śn y c h  u rzęd ó w  fachow ych .  W ią ­
że się to ze sp raw ą  da lszego  k o n se rw o w an ia  
k a n a łu  Ogińskiego, a co za tom idzie ii 'da l­
szego biegu Szczary.

Pon iew aż  sp ro s tan ie  t y m  wielk im  p r a ­
com przechodzi  m ożności  jednego  powiatu ,  
więc po s tan o w io n o  u tw o rz y ć  ikomitcl, r e p r e ­
z en tu jąc y  in te resy  gospodarcze  t e ren ó w  d o ­
rzecza  Szczary.  Z ad an iem  tego k o m ite tu  b y ­
łoby zgłaszanie  d ezy d e ra tó w  o d n o śn y m  czyli 
niikom. Po  rozpoczęc iu  p ra c  w ykonaw czych ,  
co n a s tęp i  p o  u zy sk a n iu  za tw ierdzen ia  p r o ­
jek tu  przez  m in is te rs tw o  ro b ó t  p u b l iczn y ch ,  
p rzy s tąp ić  t rzeba  n a ty c h m ia s t  do zaw iązan ia  
„Spółki W o d n e j 1', o b e jm u jące j  te re n y  z  r e ­
gulac ją  Szczary  związane. P o s ta n o w io n o  przy  
w y k o n y w a n iu  ro b ó t  z iem nych  poc iągnąć  lu d ­
ność m ie jsco w ą  do św iadczeń  w n a tu rz e  
(szarwaTik).

Z an im  się p ra c e  rozpoczn ie  uzgodnić  p r o ­
je k to w a n e  z am ierzen ia  ti. w ładzam i w o jsk o ­
wemu.

P o s ta n o w io n o  zw ró c ić  się o k re d y ty  do 
dy rekcj i  d ród  w odnych ,  n a  częścion e o d czy ­
szczenie k o r y ta  rze.ki na  odc inku  od k an ara  
Ogińskiego, wgórę  do  wsi Cyganie. Ju ż  t a ­
kie tym czasow e  ■oczyszczenie rzeki  p rz y c z y ­
ni się w yda tn ie  do osuszenia  t e ren ó w  i u 
łatwi sp ław  d rzew a,  k tó rego  duże nart  je idą 
od wsi Cyganie, iw gin. n iedźw iedzkie j  pow. 
b a r  an  o  w i oki eg o , p  o lo i  on e j .

Poza s t ro n ą  gospodarczą ,  dużego z n acze ­
nia społecznego jest  z ap o c zą tk o w an ie  w spó ł­
p racy  p a r u  powiatów.^ Może ono być z c z a ­
sem ■ 
du ko

O

iry paru pow iatow .. .Mozę ono jjyi i z.i- 
a drogą, zm ierzającą do .standaryzacji pro- 
<cjii, zarówno roślinnej, jak d zw ierzęcej. 
O tych zagadnieniach m ów iło się  dużo w

tworzenia  „gwiazd" ,  solistów. Są  w 
nim, jak w k aż d y m  zespole  i u t a l en ­
towani  i mniej  zdolni. Sądzimy j e d ­
nak,  że  w danym  w y p ad k u  i ci d ru ­
dzy,  przy p ew n e j  pracy m o g ą  o , iąg- 
nąć  p iękne rezultaty.

W  przyszłym tygodniu  zespół  
Studja z tą s am ą  sz tuką wyjeżdża  na  
ki lka p rzeds tawień  do Warszawy .  
N a s t ę p n ą  jego p ra cą  będzie  p rz y­
g o towan ie  wieczoru  hebrajskich  pie­
śni i n iektórych obrz ędów  liturgicz­
nych.  P.  Iwo Gall, korzys ta jąc  z p a ń ­
s tw ow ego  s typendjum,  wy jechał  r a 
s tudja  teat rologiczne do Francji  i 
W łoch  a g łównie Hiszpanj i  ( tea t r  lu­
dowy).  D o tychczasow a  p ra ca  ze Stu- 
d jem  tak  go zadowol iła,  że oświad­
czył gotowość p rowadzen ia  jej n a ­
da], po  swoim powrocie  z zagrani­
cy, k tóry  nas tąpi  za parę  miesięcy.

S. Z. KI.

Sprostowanie. D o  a r t y k u ł u  p. p ro f .  
S t e f a n a  S r e b r n e g o  „ O  t w ó r c z o ś c i  K a z im ie ry  
l ł ł a k o w i c z ó w n y " ,  z a m i e s z c z o n e g o  w  n - rz e  59 
,.K u r i e r a  W i l e ń s k i e g o "  p o m i ę d z y  i n n e m i  b ł ę ­
d a m i  d r u k a r s k i e m i  z a k r a d ł  s ię  s z c z e g ó ln i e  
p r z y k r y ,  k tó r y  p r o s t u j e m y ;  w  s z p a l c i e  2 -g ie j ,  
w i e r s z u  3 - c im  o d  d o ł u  z a m i a s t  „ d u ż e  c e c h y "  
p o w i n n o  b y ć  „dw ie  c e  c h y " .

Śnieżki leciniyj jed n a  d ru g ą  pytały :
„Czy n a s  jest sto, czy m il jon  sto ly s ięcv ‘) 
Czy juszcze w ięce j?"
W irow ały ,  tańcow ały  do Iwarzy się p r z y ­

tulały.
Kręciły m ąciły  św ia t ,  a k a ż d ą  by ła  jak bia- 

* ły kwint.
S iadały  na fu t rac h  k o łn ie rzy  
1 p y ta ły :  „Co za źwierzę 
Z puszcz -suttańskich, m a ro k a ń sk ic h ,  a lry k a ń -  

ijkicli. czy m urzyńsk ich ,  
Z b iegunow ych  lodów —  chtodów, z z im nych  

śniegów licz noc legów  
V. pod  p o la rn y c h  z im nych  gwiazd,
(Czegoś zwierzu  tu ta j  lazł?)
Kryje noski, jasne  wioski Mani, R a m i  i tej

P an i?"
Pytały...
Topniały.. .
Płakały.. .  X. X.

•spo.sób fachow y i n A lkow y na dw udn io w y ch  
n a r a d a c h  ro ln ik ó w  dniu  9 i 10 m arca ,  w 
m nie jsze j  sa li  s traży  ogniow ej w B a ra n o w i­
czach.

Zaaa.it zeb ran ie  i zakończy! je  p. poseł 
Rdułtowski ,  krzewicie l  zdrowego o p ty m iz m u  
na lem zebran iu .  Ąle n u ta  o p ty m is ty czn a  
i lźwiąćzśła  W e wszys tk ich  p rzem ó w ien iach  
p re legen tów  iz n u tą  obyw a te lską  i ,państwo- 
wo-twórczą.  P a z io m  wygłaszanych  re fe ra tó w  
bvt li. wysoki.  W szystk ie  skupi ły  się doo k o ła  
k ryzysu  rolniczego, lej k lęski m ię d z y n a r o ­
dowej,  szuka ły  ś ro d k ó w  zarad czy ch  i k re ś ­
liły drogi ro zw o ju  n a  n a jb l iż s zą  przyszłość. 
Żywe za in teresow an ie  ro ln ik ó w  i zapy tan ia ,  
■sypiące się p o d  ad resem  prelegentów , zn ac z ­
n y  udzia ł  s łuch aczó w  były dow o d em  u z n an ia  
dia o rg an iza to ró w ,  k tó rzy  od lat p a ru  takie  
zebran ia  u rz ąd z a ją  w B aranow iczach .

N ależa łoby  jed n a k  u rz ąd z ać  je częściej 
n iż  r a z  ma rok, bo  życie pędzi z zaw ro tną  
szybkością  li .prędko p rz y n o s i  różne  izmiany.

W  k a ż d y m  'radzie stwierdzać należy, że stan 
d ep res j i  b e zn ad z ie jn e j ,  sp o w o d o w an e j  k ry z y ­
sem  ro ln iczym  u ro ln ik ó w  —  m ija ,  zaczynają  
oni nab ie rać  o tuchy, w idząc że rz ąd  śpieszy 
im z w y d a tn ą  pom ocą, a n a u k a  ro ln icza  z 
d o b rą  radą .  Gdy z a ś  od siebie d o d a d zą  siłę 
o rg an izacy jn ą ,  w y trw a łą  wolę, energ ję  a z a ­
pobieg liwą oszczędność,  k ryzys  ro ln iczy  prze 
t rw a ją  i sp o tk a ją  lepsze k o n iu n k tu ry  w s ta ­
nie m ieuajgorszym , p rz y  w a rsz ta tach  n iez ru j-  
nowamych e k s ten sy w n ą  g o sp o d a rk ą  do czego 
pod w pływ em  p an ik i  n i e k tó rz y  k r ó t k o w z r o ­
czni d o ra d cy  chcieliby  ich namó.wić.

W  dn iu  d ru g im  z jazdu  ro ln ik ó w  w B a r a ­
nowiczach ,  u więc. 10 m arca ,  w loka lu  k lu ­
bu kresoweg-o w B aranow iczach  o b ra d o w a ły  
r a n o  .ziemianki, a po ipoiudniu sekc ja  k ó ł  go ­
spodyń  wiejskich.  Ottoć te o rgan izac je  p r a c u ­
ją w naszym  .powiecie dość żywotnie ,  to też 

p i e  .dziw, że .pre l im inarz  budże tow y  na rok  
n as tęp n i!  p rz e d s ta w ia  się pow ażn ie ,  1 now e  
pom ysły  z aczy n a ją  być real izow ane .

Do n o w y c h  p ra c ,  da  k tó ry c h  ipp. z ie m ia n ­
ki zam ie rz a ją  p rzystąp ić ,  to p rzedszko la ,  
p ra ca  w zakres ie  opieki społecznej,  ś c i ś le j ­
sza w sp ó łp raca  ■kultuarlna z n au czycie lkam i 
szkó ł  p o w sze ch n y c h  i o rg an izac jam i  oświa- 
towemi.

Jak  ,z tego pobieżnego sp ra w o z d a n ia  c zy ­
telnicy widzą, po okresie  szu m n eg o  k a r n a w a ­
łu weszliśmy w okres  'w ie lkopos tny  ii sp ę d z a ­
m y go n a  p o w a żn y c h  n a r a d a c h  i s łuchan iu  
p o w a żn y c h  w yk ładów . Na p lo tk i  ii obmowo 
bliźnich  m am y  .trochę m n ie j  czasu, jednem  
s łowem  n a b ie r a m y  lepszego sm a k u  i ł a d n ie j ­
szego gestu, czego d o w o d e m  choćby  było  to, 
że goszcząca u nas  w wilję  Popielca ,  a wiec 
w dzień kiedy m iel iśmy aż dwa ha le  „ R ed u ta"  
m ia ła  salę 'zatłoczoną publicznośc ią  pow ażną  
i zas łuchaną .

S tanow czo  ro b im y  pewne postępy, a że 
jesteśmi młod.zii.,bardzo., j ak o  m iasto ,  m am y 
p rzed  sobą przysz łość  p e łn ą  w io sen n y ch  b l a ­
sków i słońca,.

Tego w spania łego  słońćą, Eióre  od j a k i e ­
goś czasu, tak  cu d n ie  złoci nam  b rzy d k ą  
sza rzyznę  naszego  środow iska .

Stefunjn Bojarska.

L I D A
-p Zjazd instruktorów  rolnych w Lidzie.

W  dnfhi 10 mairca odbył się w Lidzie .zjazd 
. in s truk to rów  ro ln y ch  .z po w ia tu  l idzkiego, 
pod przewód,mictwem ip. .starosty B oga tkow - 
skiego, przy  u dz ia le  inż. Z aw ad y  Leona  a- 
g rfm om a pow ia tow ego  o raz  in s t ru k to ra  h o ­
dowli z O. T. O. i K. R. ,p. L u d w ik a  K ondra -  
low-tciza. Po  zaga jen iu  z ja zd u  in s t ru k to rzy  
złożyli sp raw o z d an ie  tzA p rzeb iegu  gm in n y ch  
k o n fe re n c y j  trolniczycn, poczem  om o w io n o  
p lan  p racy  na okres w iosenny  z zak re su  r o l ­
nic twa i hodowli,  j a k  ró w n ież  o m ów iono  sprn 
wę izużytkownini:. inw ozów  n a tu ra ln y c h ,  o raz  
zw alczan ia  szkodn ików  roś l innych .  P o n a d to  
o m ów iono  szereg sp raw  b ieżących .  W  w o l­
n y c h  w ioskach  in s t ru k to rz y  w skazali  na  t r u ­
dności,  n a p o ty k a n e  w  swej p racy  n a d  p o d ­
nies ieniem  ro ln ic tw a  ma te ren ie  swej d z ia ł a l ­
ności,  oraz  podnosili  sp raw y  n a tu ry  osobis- 
'c j.  , .

Po k o n fe ren c ji  wygłosił  odczyt i lu s t ro w a ­
n y  .przeźroczami,  p. M. Bejmar, in sp e k to r  w y ­
dz ia łu  o rg an izacy jn eg o  gosp o d a rs tw  p rz o d u ­
jących  p rzy  m in is te rs tw ie  r e fo r m  irolnych. na  
tem at „Żywienie  byd ła  '.

NOWA WILEJKA
+  Strajk w Ickturowni Balberlskiogo. W

d n iu  11 b. m. o godzinie  22-ej w fab ryce  
B alber isk iego  w Now o-W iłcjce  rozpoczą ł  się 
s t ra jk .  'Porzuciło p r a c ę  około  100 ro b o tn ik ó w  
z p o w o d u  n iew y p ła ca n ia  im izarohków. P r z e ­
bieg s t ra jk u  spokojny .

WORDNY
+  Kurs w ieczorow y dla m łodzieży. Na p o ­

łudn iu  g m in y  pa irafjanowsk ej, tuż p rzy  g r a ­
nicy  rosy jsk ie j  leży duża wieś W o ro n y .  I .l i­
dzie  tu ta j ,  jak  wsizędzie, siedzą c icho  i sp o ­
kojnie ,  jak  i Pątu. Boga za p iecem. Młodzież 
m a rn o w a ła  czas w jes ienne  i z im owe w ieczo­
ry. Dopiero  w b ieżącym  r o k u  nauczycie l  p. 
li. Kożarnowiciz, zo rgan izow ał  k u rs  w ieczo ­
row y, na  k tó r y  chętn ie  m łodzież  uczęszcza,  
o raz  co pew ien  czas u rządza  z tą  m łodzieżą  
p rzeds taw ien ia .

fapozÓT nic się nie zmieniło ,  a jed n a k że  
jest duża różn ica  m iedzy  tern co było, a josi 
dz is ia j .  \V1. M.

J A N K I
+  Kurs roln iczy  dla ehłopców . W  od leg ­

łości dw óch  k i lo m e tró w  od Dokszye leży 
n inwielka  wieś Ja n k i ,  w k tó re j  to w<si m ie js ­
cowy k ie ro w n ik  szkoły p. J.  Pieką szewski 
zo rgan izow ał  k u rs  ro ln iczy  im. Staszica dla 
chłopców, a k u rs  gosp o d y ń  d la  dziewcząt.

Młodzież b a rd zo  chę tn ie  uczęszcza na  w y ­
k łady  i in te resu je  się sp ra w ą  polepszenia  doli 
w ieśn iaka  pr.zez lepszą . 'uprawę ziemi.

Pan  P iek aszaw sk i  energ iczn ie  zab ra ł  się 
do p ra ry  i nie z raża  sic  p rzeszkodam i.

Wt. M.
Z POGRANICZA

+  N ow e ofiary kolektyw izacji. W ciągu 
ubiegłej doby  przek roczy l i  n ie legaln ie  g r a n i ­
cę z Rosji sow ieck ie j  do Polski,  na  te ren ie  
p o w ia tu  dz*iśnieńskiego 4 osoby, zaś w pow. 
w ile jsk im  3 osoby. Są to abiegoavie, k tó rzy  
uciekli p rz e d  r e p re s ja m i  wład>z Bolszewic­
k ich  w zwiąizku .z iprzoprowndiZ.aną w Rosji  
ko lek tyw izac ją .

Sad Okręgowy w Szczuczynie.
Do .Szczuczyna wyjecha ł  na  sesję sąd o- 

kręgowy lv osobie ip. sędziego B obrowskiego. 
Który p o cząw szy  od dn ia  13 do 20 b. m. s ą ­
dzić. będzie  w t ryb ie  upros-zczonym sp raw y  
ka rn e ,  w ynik łe  n a  terenie  p o w ia tu  szczuczyń- 
skiego.

Skutki zawieruchy śnieżnej na kolei.
W  związku z p anu jącą  zawieją nieniem.  W celu oczyszczenia ze 

śnieżną,  w  dniu wczorajszym więk- śniegu toru kole jowego z Wilna  
szość przyb yw ając ych  do Wilna po- w ys łane  zostały dwa pługi odśnieżne 
c iągów nadeszło  ze znacznem opóź-  oraz zgórą  200 robotników.

Pokazanie „figi” przyczyną zabójstwa. _
We wsi Ż óraw ie ,  gm iny i powiaLu woło- 

żvńskiego od pewnego czasu  wśród rodz iny  
ł .ukaszańeów  trw a ł  spor  o stodołę.

P re tens ję  do togo z ab u d o w an ia  rościł so­
liło S/.vmon ł .ukaszan iee ,  podczas  k ie d y  K a­
ta rz y n a  ł . i ikasżaniąe  .wzbraniała  się uczynić  
zadość żąd an io m  swego kuzyna  i wreszcie 
sprzeda ła  'sporny objekit osobie trzeciej,  k tó ­
ra  b udynek  ten  rozebra ła .

Czując się p o k rzy w d zo n y m  Szymon ł .u k a ­
szaniee w asystencji  św iadków, dn ia  H li­
s topada  uh. r. p rzyby ł  do Łukayizańcnwoj, a 
po wyw ołan iu  ja j  na  dziedzin iec  zażąd a ł  w y ­
t łum aczen ia  się z tego postępku.

Zagadnię ta  indagację  zbyła k ró tko  m ó ­
wię. że stodoła jest jej  'i--en zechce to z n ią  
zrobi a żeby zaś to tw ierdzen ie  unaocznić ,  
p o kaza ła  sw em u kuzynow i t. z w. ,,f'ige“ .

Odpowiedź, tagi a zwłaszcza gest, przy  lem 
uczyniony, do logo s topnia  rozsiej-dzil Szy­

m o n a  L ukaszańca ,  że ‘en chwycił ,  z n a jd u ją ­
cą s ię -w pob i iżu  siekierę  i z.adai si lny cios w 
głowę K a tarzyny  L.

R ezultat  wypadł  fa ta ln ie .  Ugodzona w gło­
wę 1.. pad ła  na ziemię n iep rz y to m n a ,  a n a ­
z a ju trz  zakończyła  życie.

K rzepkiego Szym ona L u k aszań ca  o d dano  
pod sąd.

T łum aczy)  się on, iż n ie  tnuił zam iaru  
pozbaw iać  L u k aszań co w ą  życia i dz ia ła ł  pod 
w pływem  silnego zdene rw ow an ia .

Sąd o k ięg o w y  w składzie  w iceprezesa  w y ­
działu  k a r n e g o  ,p. Michała Kaduszkiewieza 
o raz  pp. sędziów Szpakow skiego  i  Zaniew skie  
go, po ro zp a t rzen iu  sprawy,  u z n a ł  iż posąd- 
ny jest  w in ien  z b rodn i  in k ry m in o w a n e j ,  a 
spe łn ione j  .pod w pływ em  a fek tu  duchowego, 
w yw ołanego  k łó tn ią  i skazał  go na osadzenie  
w ciężkiem więzieniu przez lat ti. Ku-er.

O G N I K A

Dziś: M atyldy Kr. Wd. 
Jutro: Klemensa Hof.

W schód  s ło ń ca—g. 5 m. 54 ,  
Z achód  , —  g- 17 m. 38

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B, 
w Wilnie z dnia 13./HI—1930 roku.
Ciśnienie  średnie w milimetrach: 733 
Temperatura  ś rednia:  — 4° C

n ajw yższa :  — 1°.C 
najn iższa:  — 5° C 

O pad  w  mil imetrach: 5 
Wiati p rzeważający :  północny .
Tendencja barotn.:  wzrost.
U w agi:  pochm urno,  śnieżyca.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ

  N abożeństw o żałobne za dusze ś. p.
Józefa M outwiłla. S ta ra n ie m  .zarząd. T-w-a 
R ouieran ia  P ra c y  Społecznej odbędzie  się 
■we czw artek  In. 20 b. m. o .g. 9.30 przed  
pot. w bazylice  m et ro p o l i ta ln e j  n ab o żeń s tw o  
żałobne  za spokój duszy ś. p. Józefiy intwił- 
ła. zasłużonego f i la n t ro p a  i n iez rów nanego  
dzia łacza  społecznego.

U R Z Ę D O W A

—  I n s p e k c j a  w s ta ros tw ie  g rodzk łem .  P .
wojewoda Raozkiewicz p rzep ro w a d z i ł  w dn iu  
1" b m w godzinach  p o r a n n y c h  n iezap o w ie ­
d z ian ą  inspekcję  s ta ros tw a  grodzkiego, p o ś­
w ięcając  szczególną u w a g ę  pos tępow an iu  k.u  
u o -ad m in i s t ra  cy ,i n e m u , .s tosowanemu przez 
s ta ros tw o  grodzkie  łposobem  w ym iaru  kar 
ad m in is t rac y jn y c h .  W czasie inspekcji  p. w o ­
jewoda obecny byt na  ro z p ra w a c h  w re le ra -  
j-io k a rn o -a d m in i s t r a c y jn y m  sta ros tw a ,  s tw ier  
dzn jąc  ;przy tej sposobności  fak t  p rzec iążen ia  
p ra cą  pe rsonelu  urzędniczego  tego reefrn tu .  
Nastęipmie p.  w o jew odą  odbyt kon terenc ję^ze  
s ta ros tą  g rodzk im *! .  V. . lszorą.

M IE JSKA

—  P osiedzen ie Rady M iejskiej. \Y p o n ie ­
dz ia łek  17 b. ni. odbędzie  się pos ied /eu re -

•Rady Miejskiej.  P o rząd ek  dz ienny  wypełnią  
spraw y,  k tó re  nie zostały ro z p a t r z o n e  na o-
s tn tn icm  p len u m  Rady.

  Przedw czesna w iadom ość „Dziennika
W ileńskiego" Aktua lną  kw es t ją  ro z w aż a n ą  o- 
liecmie przez m ag is t ra t  jest sp raw a  zm iany  
.systemu robót .  prowadtzonycB przez  sekcję  
techn iczna.  Z m iana  m a n a s .ą p ić  w  k ie ru n k u  
prze jśc ia  na system -robót ak o rd o w y ch .  Spra 
va ta m a bvć 'defi-nitywnie  rozs t rzygn ię tą  na 

n ad zw y eza jn e in  posiedzen iu  m ag is t ra tu ,  k t ó ­
re odbędzie  się w d n iu  dzisiej:  n m .  AYiado- 
merśe „Dizienmika M ileńskiego* i p o d an a  w 
niimenze w czo ra jszy m  o iza.padtej już w  tym 
względzie u c h w ale  m ag is t ra tu  nie odpow iada  
prawdzie ,  gdyż do tychczas  k o n k re tn e j  d e t \ -  
zji m ag is t ra l  w sp raw ie  tej  nie powziął.

  F iasko starań o kredyty budow lane.
Delegacja  w yłon iona  przez kom ite t  ro z b u d o ­
wy, pod p rzew o d n ic tw em  w ic ep re zy d e n ta  XV. 
l lżyża, w składzie  c z łonków  *inż. W o jc ie c h o ­
wskiego i r a d n y c h  p p .  Z asztowta  i Stążows- 
kiego, p o d c za s  pobytu  w W arsz a w ie  p r z e d s ta ­
wiła s tan  b u d o w n ic tw a  w W iln ie ,  oraz  skul- 
Li w y w o ła n e  w s trz y m an iem  p rzydzia łu  k r e ­
d y tów  p rz e z  B. G. K., p a n o m  m in is t ro m  - 
robót ipublieznych, p r a c y  i opieki społecznej 
o raz  p re zy d ju m  B. Pi, K.. Delegacja  w y ja śn i ­
ła, pow o łu jąc  się na szereg  d anych ,  że W ilno  
spec ja ln ie  było u p o ś led zo n e  w p rzydziale  
k redy tów , rozpoczęte  budow le  m szczą  się, z a ­
c iągnięte  p rzez  b u d u jąc y ch  się k r ó tk o te r m i ­
n o w e  pożyczk i  n iep o m iern ie  i n i e p r o d u k ­
cy jn ie  o b c iąża ją  inwestycje.  \ \  odpow iedzi  
usłyszała ,  że -stan ek o n o m iczn y  w p a n s tu  
jest poważny,- że « a d n e  k re d y ty  na n o w e  b u ­
dow le  w ro k u  bież. n ie  będą p rzed z ie lan e  
P rze w id z ian o  na  ro z b u d o w ę  w  cateni p a ń s t ­
wie 50 milj.  z łotych, z k tó ry ch  na W iln o  przy 
p adn ie  m ak s im u m  około 1.700.000 zł.

Sum y p rzydzia łu  b ę d ą  w y p łacan e  ra tam i  
w  o d n o śn y m  stosunku .  Np. na  lut p rzydział  
był 4 milj.  z czego na W iln o  150.000 zl. (dla 
a m in y  124.000, reszta  ip ryw atnym  osobom). 
Całkow ita  etłiun hęd.zie p rz ek a za n ą  do p a ź ­
d z ie rn ika  r, b., o ile w pływ y na ten  cel nie  
zawiodą. P. m in is te r  robót p u b l iczn y ch  zaz 
i laezył,  że w roku  u b ieg łym  m ias ta ,  poza 
W arszaw ą ,  o t rzym ały  m in im a ln e  przydziały.  
gclvż większość poch ło n ę ła  W a rsz a w a ,  co u- 
waża .za n ien o rm a ln e  i ze sw ej  s t ro n y  Pr7 V̂  
rzek ł  poprzeć  s la rnn ia  W iln a ,  jak  również 
i p. m in is te r  P rys to r .

Pow yższy  n eg a ty w n y  wynik  s ta rań  o k r e ­
dyty b u d o w la n e  postaw ił  m ag is t ra t  w i.iezwy- 
^le ciężkie po łożen ie ,  ze względu  na k o n iecz ­
ność k o n ty n u o w a n ia  całego szeregu r o z p o ­
czętych już budowli ,  jak  rów nież  ze względu 
n a  o p ra co w a n e  p ro jek ty  i kosz torysy  no w y ch  
robót.  W  zw iązku  z pow yższem  w czo ra j  wie 
czorein zostało zwołane  nadzw yczajne  p o s ie ­
dzenie  m ag is t ra tu ,  na k tó rem  d e b a to w a n o  
nad  w y n a lez ien iem  wyjścia  z tej k łopo tl iw e j  
sytuacji .

—  Nowa karetka pogotow ia ratunkow ego.
W  drugiej  połowie  bież. m iesiąca  o d d an a  zo­
s tanie  do uży tku  nowa sześciokołown k a r e t ­
ka pogotowia  ra tu n k o w eg o  f i rm y  „ T a tra " ,  
zm o n to w an a  w W arszaw ie .  1 u ksusow a  ta k a ­
re tka  została  u rząd zo n a  podług  os ta tn ich  w y ­
mogów m edycyny  i e a tk o w ir i i  zosta ła  p rz y s ­
topowana do warunkom m ie jscow ych

—  W ład ze  sk a rb o w e  o trzy m a ły  za rz ąd z e ­
nie oględnego w y m ia ru  p o d a tk u  p r z e m y s ł o ­
wego. Donosil iśm y już iż w dn iu  12 b. m. po 
wiecach żydowskicsh  k u p có w  i 'j-zemieślni- 
ków p rz y ją tą  była  .przez p ana  wojewodę d e ­
legacja z łożona z I rze rh  osób. k tó ra  p rzędło  
żvł i p- w ojewodzie  dezy d e ra ty  do tyczące  
zbyt wysokiego w y m ia r u  pod a tk u  p rz e m y s ­
łowego.

1 J a k  się d o w ia d u je m y ,  tegoż samego dn ia  
p. w ojew oda  R aezk iewiyz  odwiedził  p rezesa  
izby ska rbow e j  —  R atyńsk iego  i odbę 1 z n im

przez  delegację  zagadnień ,  p rzy czem  s tw ie r ­
dził  co n a s tęp u je :  w zwiąizku z i rudnn  sy tu a ­
cją W ilna  i W ileńszczyzny  w y d a n e  już są 
p rzez  prezesa  izby sk a rb o w e j  wszelk ie  z a rz ą ­
d zen ia  zm ie rza jące  do na jog lędn ie jszego  w y­
m ia ru  p o d a lk u  przemy.slowego, da le j  do z ła ­
godzenia  obciążenia  z ty tułu lego pod a tk u  
przez  szerszo s tosow anie  lilg .za p o m o cą  jak 
■najściślejszego stosow an ia  zasady  indyw idu-  
i'.mości. Już  na  n ied a w n y m  zjeździć naezel-  

, nikÓAY u rzęd ó w  ska rbow ych ,  o d by tym  w 4\ il- 
nie, o t rzym ali  oni s tosow ne dyrek tyw y , p o n o ­
wione n as tęp n ie  w d o d a tk o w y ch  o k ó ln ik ach  
i ro z p o rząd zen iach .  F. w o jew o d a  uzyskał  za ­
pewnienie,  iż w ładze  sk a rb o w e  zwrócą b a cz ­
n ą  uw agę  i dołożą wszelk ich  s ta r a ń  do z ła­
godzenia  obc iążen ia  poda tkow ego ,  w sposób 
w v ż o j w v s ze v. ag óin i o n v .

W JJSKOW A

—  W cielanie do szeregów . W d n iac h  13.
14 i 15 b. m. wcielani  są. do  szeregów p o b o r o ­
wi, zak w a l if ik o w an i  do p iechoty ,  roczn ika  
1908-go oraz  s ta rszych ,  k o rz y s ta jąc y  d o ty c h ­
czas z odroczeń.

—  D odatkow e posiedzenie kom isji pobo­
rowej. Na jbliższe d o d a tk o w e  \posiedzenie k o ­
misji  p o b o ro w e j  w y znaczone  -zostało na  dz.
26 b. m. I)o s taw ienn ic tw a  obow iązan i  są 
wszyscy ci p o b o ro w i  roczn ika  1908-go i 
s ta rszych,  k tó rzy  stale  zam ieszku jąc  n a  t e re ­
nie W iln a  ob o w iązk u  tego nie dopełnili .

Pos iedzen ie  kom is j i  odbędzie  się w  lokalu  
p rzv  ulicy R azy l juńsk ie j  nr. 2.

UNIWERSYTECKA

—  Egzam iny dla nauczycieli szkól środn.
P a ń s tw o w a  kom is ja  e g zam in acy jn a  dla k a n ­
d y d a tó w  na nauczycie li  szkól średn ich  w 
W iln ie  ogłasza, że egzam iny  dla k an d y d a tó w  
na nauczycie li  zkół ś redn ich  (naukowe, p e ­
dagogiczne  i uproszczone)  w okresie  w io sen ­
nym  b. r. odbyw ać  się będą, od dnia 2 do  15 
czerwca F. b. K ndydaci ,  k tó rzy  p ra g n ą  p r z y ­
s tąpić  do egzam inów  w tym  okresie,  w inni 
zgłosić się w tym celu p isem nie  do kom is ji  
e gzam inacy jne j ,  w lerin iu ie  do 17 m a ja, s k ła ­
da jąc  jednocześn ie  p rzep isan ą  op łatę ,  k tó ra  
wynosi zu egzamin n au k o w y  (k lauzurow y—i 
ustny) 84 zł., za egz. pedagog. 56 zł., za ęgz. £~ 
uproszezony  50.40 zł., zn-egz. z l i te ra tu ry  hi- 
s to r j i  i g eo g ra f  ji p ilsk ie j  przy egzam in ie  u p ro  
.szezonym 16 zt. 80 gr.

Rozkład  i t e rm in y  egzam inów  będą  p o d a ­
ne do w ia d o m o śc i  .za in teresow anych  drogą  _ 
ogłoszenia  w loka lu  k o m is j i  egzam in acy jn e j  
(Uniwersytet,  ul. U n iw crsy tc rk a  3. II p.i

Z Wilna ;«o Dyneburga.
Rewizyta wileńskiego T-wa 

Polsko-Łotewskiego.
Dnia 15 go marca  o godzinie 8 

min. 30 rano wyjeżdża  z Wilna  do 
Dyneburga  delegacja To w arzy s tw a  
Po lsko- Ło tewsk ieg o w Wilnie, k t ó ­
ra złoży T owarzys twu  Po lsko - Ł o ­
tewsk iemu w D y n eburg u  rewizytę.  
Jak  wiadomo,  wyc ieczka T -w a  Po l ­
sko-Ło tew sk iego z D yneburga  b a ­
wiła w końcu  roku ubiegłego w 
Wilnie.

W  skład delegacj i  T-wa,  udają-* 
cej się obecnie  do Dyneburga ,  w c h o ­
dzą: prezes  T-wa p re zy den t  mias ta 
Wilna Józef Foleiewski ,  kura tor  S t e ­
fan Pogorzelski  z małżonką,  pani 
Janina  Kirtikiisowa, przewodn icząca  
Związku  Pracy Obywatelskie j  K o ­
biet, dyr, A d a m  Wyleżyński  z m a ł ­
żonką,  dyrektor  Banku Gosp.  K r a ­
jowego L ud wik  Szwykowski  z m a ł ­
żonką,  sekre tarz  T -w a  Polsko - Ł o ­
tewskiego radca  Wiktor  Piotrowicz,  
ra dny  mias ta p. T a d e u s z  M ło d k o w ­
ski, przedstawiciel  Izby Rzemieślni­
czej Jan Łazarewicz ,  re dakto r  K a ­
zimierz Łęczycki ,  ks. Piotr Sledziew- 
ski, prof.  Mieczysław Limanowski ,  
red.  Franciszek Swiderski z żoną, 
p. T ad e u s z  Łopa le wsk i ,  p. Z y g m u n t  
Jeśman.  Delegacja  zabawi  w D y n e ­
burgu 2 dni i w niedzielę w nocy 
powróci  do Wilna.

Mniowem zespół tan e cz n y  Re jzei--Kapłan. 
sk ład a jący  się  z 50 dzieci.  W  p ro g ram ie  e fe k ­
tow ną baśń  dla dzieci . .Królowa śn iegu"  o- 
raz szereg b a rw n y ch  prorlukeyj tanecznych .

Geny m ie jsc  zniżone.
—  ił.  O rdonówna i E. Bodo w W ilnie.

Ulubienica publiczności ,  z n ak o m ita  a r tys tka  
tea t ru  Qui p ro  quo, H. O rd o n ó w n a  o raz  n i e ­
z ró w n an y  a r tys ta ,  b o h a te r  wielu f i lm ów Eu- 
genjusz  Bodo w ys tąp ią  w W iln ie  raz  jeden, 
we środę  19 b. m, w tea trze  m ie jsk im  Lutnia ,  
w n o w y m  b oga tym  rep e r tu a rz e .  Z a in te re so ­
wan ie  wielkie. Bilety już są do nab y c ia  w 
kasie zam aw iań .

—  W y stęp  Ady Sari.  W e w to rek  18 b. m. 
w tea trze  m ie jsk im  L utn ia .  Wit.  T-wo Kil - 
h a rm o n icz n e  o rgan izu je  Koncert z udz ia łem  
zn ak o m ite j  śp iew aczki  Ady Sari.  S ławna a r ­
tystka  w ys tąp i  w W iln ie  raz  jed en :  W  p r o ­
gram ie  u tw ory :  Caccini.  Palsiello .  Rossiniego. 
Paderew skiego .  Chopina.  Yerdiego, Greczani- 
now a .  Alabiewa, S traussa  i innych .  P oczątek  
o godzinie  8-ej. Bilety zawczasu n ab y w ać  m o ­
żna od 11 do 9 w.

R A D I O
PIĄTEK, dnia 14 marca 1930 roku.

SKRAWY AKADEMICKIE
— Z in icjatyw y Sł. Kat AR. Ak. „Odro­

dzenie, w niedzielę,  dn ia  16 b. ni. o godzinie 
10-ej ra n o  odbędzie  .się w 'kościele sw. Ja n a  
u roczysta  Msza Sw. w związku z p rz eś la d o ­
w an iam i relig i jnom i w Z. S. R. ii

Pienia  re lig i jne  w ykona  Chór A k ad em ic ­
ki. Kazanie  'okolicznościowe wygłosi  ks. W a- 
le r jan  Meysztowicz, kap e lan  SI. Ml. Ak. „O- 
drotłzonic".

Niniejszem St. Ml. Ak. . .Odrodzenie" p r o ­
si wszystk ie  o rg an izac je  a k ad em ick ie  oraz  
całą brać  a k ad em ick ą  o wzięcie  jek  najl iez-  
n ie j izego  udzia łu  w uroczyste j  Mszy sw.

m ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Z okazji im ienin  M arszałka Józrfa P ił­

sudskiego, związek leg jon istów  zaprasza  
wszystkich legunów w ileńsk ich  na in lor-  
m acy jne  zebran ie ,  na pon iedz ia łek  17 bież. 
m. o godzinie  18-ej do lokalu  Federac ji  Z. 
O. W., pnzy ulicy U n iwersy leck iej  6;—8.

—  Zarząd Zvtiązku W łaścicieli .Średnich 
i Drobnych N ieruchom ości m. W iln a  i woj. 
W ileńsk iego  n in ie jszem  p oda je  do  w ia d o m o ś ­
ci wszystk ich  członków Zw iązku  że udziela 
b e zp ła tnych  -porad w sp raw ie  p rz y m u s o w e ­
go ubezpieczenia  od ognia,  (asekuracji)  we 
\, .orki i czw ar tk i  od godz. 17— 19 w lokalu 
Związku w w linio przy  ul. Magdaleny 4— 1.

.4
11.55: Sygnał czasu. 12.05: P o ra n e k  muzy 

«ji p o p u la rn e j .  13.10: k o m u n ik n L  m e te o ro lo ­
giczny z W arszaw y .  15.00: Od czyi d la  m a t u ­
rzystów  z W arsz .  16.10: P ro g ra m  dzienny. 
16.15: M uzyka p o p u la rn a .  17.00: K o m u n ik a t  
L. O. P. P. 17.15: Odczyt d la  m łodzieży „Cze­
go ludzie n ie  -w ym yślą" .  17.45: Koncert  z 
W arszaw y .  18.45: Audycja  wesoła  O n u fry "  
Si. D o w zań sk io g o .  19.15: Sk rz y n k a  pocztowa 
nr.  106. 19.40: P r o g r a m  n a  sobotę,  sygnał  cza 
su i rozm aitośc i .  20.05 P o g a d a n k a  m uzyczna ,  
k o n cer t  sy m fo n icz n y  z W a'rszawy. Po k o n ­
cercie  k o m u n ik a ty .

,caTjzć
SOBOTA, dn ia  15 m a m i  1930 ro k u

t l p ó :  Sygnirl czasu .  12.05: G rąm ofon .  
13.10 K o m unika t  m ete o ro lo g ic in y  z W arsz .  
15.00: Odczyt dla m a tu rzy s tó w  z W arszaw y .  
15.45: Kącik a r ty s tyczny  z W arsz a w y .  16.15: 
Audycja  g ra m o fo n o w a ,  pośw ięcona  u tw o ro m  
Pucciniego. 17.00: K o m u n ik a t  ro ln iczy .  17.15:
. W  świetle  r a m p y "  —  T. Ł opalew sk i .  18.45:- 
Audycja  dla dzieci z W arsz a w y  „R ozm ow a ze 
g a ró w " .  18.50: „ M o n arch ja  m ieszczańska  we 
F ra n c j i "  odcz. wygł. iprof. Iwo Jaw orsk i .  
19.15: Progr:  in tygodniow y. 19.40: R o z m a i­
tości i czas. 20.05: Recital fo r tep jan o w y  Al­
freda  Hoohna  z W arsz .  20.15: Audycja  węgier 
ska z W arsz .  po tem  k o m u n ik a ty .  22.05: Re- 
w ja  ..Gwiazdy W arsz a w y "  z lea iru  Morskie  
0*0.

Nowinki radjowe.
RECITAL FORTEPIANOW Y HOEHNA.
W  sobotę  o godzin ie  20.05 rozg łośn ia  wil. 

t ran sm itu je  z W arsz a w y  rec i ta l  znakom itego  
p ian is ty  Alfreda Hoohna.

„GWIAZDY WARSZAWY" Z MORSKIEGO 
OKA.

\Y sobotę.*) godzinie  22.05 nasią.pi Irans- 
misja  rew ji  . .Gwiazdy W a rsz a w y "  ze s ły n ­
nego tea trzy k u  w arszaw sk iego  Morskie  O k o '1

TRANSMISJA ..DNIA KRAKOWA"
P rz y p o m in a m y  iż w 'niedzielę 16 b. ni. r o z ­

głośnia n asz a  t ran s m i tu je  całkow ity  próg- 
ram  stacj i  k rak o w sk ie j

-Ol)

różne  NA WILEŃSKIM BRUKU
—  Zjazd instytuoyj ratow niczych. W  dniu  

23 b. m. v Wairszawie ma się odbyć  zjazd 
p rzedstawicie li  i iistytiieyj ra to w n ic zy c h  w 
Polscey Na zjeździć tym  W ilno  re p re z e n to ­
wać będzie nacze lny  lek a rz  p o g d o w ia  r a tu n ­
kowego dr. T rzeciak .

TEATR i MUZYKA
—• Teatr m iejski na Pohulance. Dziś p e ł ­

na wzrusza  jącycl) m om entów ,  fa scynu jąiąi- 
sz tuka  a m e ry k ań sk a  „ B ro ad w ay " ,  k tó ra  z d o ­
była  ogólny p o k lask  i u z n an ie  dzięki d o s k o ­
na łe j  grzp', pom ysłow ej  reżyse r j i  i e fek tow ne j  
wystawie .  W  p rzy g o to w an iu  now ość  sepn e u ­
ropejsk ich .  rozgłośna sz iuka  F ra n k a  „Karol 
i Anna".

—  T ea tr  m ie jsk i  l u tn ia .  Dziś po raz  d r u ­
gi doskonała  k o m ed ja  F i ja łkow sk iego  i Dunin  
Markiewicza „Miłość czy  pięść". Rolę g łó w ­
ną d ra  Rnt-ryina k re u je  A. Zelwerowicz.  De­
k o rac je  według p ro jek tó w  F. K arn ie  ja .  A kc­

j a  u tworu  odbyw a się w dw orze  polskim  na
kresach  w sch ó d  ni cli.

Rozpoczęły sio p rzy g o to w an ia  do wyślą 
wienia  in te resu jące j  kom ed j i  polskiej  Smóls- 
kiego „B łędny  bokse r" .

—  „D ożyw ocie" dla m łodzieży szkolnej 
Ju l ro .  w sobotę  o igodzinie 3,30 po poł. o d ­
będzie  się w tea t rze  m ie jsk im  L utn ia  trzecie  
zkolt-i w idow isko  dla m łodzieży po cenaeli  
sp ec ja ln ie  zn iżonych  (od 40 gr. do  3 zl.) AYy- 
s ław ioną  zostanie  w ar tośc iow a  k o m ed ja  A. 
F r e d r y  „Dożyw ocie",  p o p rzed zo n a  odnośną  
p re lek c ją  clyr. A. Zelwerowicza.

—  ..K rakowiacy i Górale" AY iealrze  miej 
sk in i na  P o h u la n ce  u k aże  sic w .niedzielę 
n a d ch o d z ąc ą  na p rzedstaw ien iu  popołudnio-  
w em  b a rw n a  opera  n a ro d o w a  K rak o w iacy  
i Górale".  (Jhńy mie jsc  zniżone.

—  W ystęp taneczny zespołu Rejzer-Kaplan  
W n iedzielę  n ad ch o d z ąc ą  w ys tąp i  w tea trze  
m ie jsk im  L utn ia ,  na p rzed s taw ien iu  popolu-

1'jei‘ic złodziei na gorącym uczynku 
kradzieży.

YYach,mistrz p lu to n u  żandumiei-ji  w o jsk o ­
wej W ład y s ław  Rygiel, w ś rodę  w ieczorem  
po ch w y ci ł  złoczyńców, k tó rz y  usi łowali  u- 
kTaść słupy żelazne, zn a jd u jąc e  się w b u d y n ­
ku w ojskow ym  przy  ulicy Leg jonow ej  n r .  2. 
a s tanow iące  w łasność  k ierow nic tw a  sk ła d ­
nicy m a le r ja łó w  in tendenck ich .

Ja k  się n as tępn ie  okaza ło  .n iefortunnymi 
z łodz ie jam i są zn am  polic j i  zaw o d o w cy  J ó ­
zef Rudzińsk i  i W ład y s ław  l-'ić. zam ieszkali  
p rzy  ulicy Zgod'a„ n r .  38.

Obu złodziei p rz ek a za n o  do dyspozycji  
w ładz sądow ych .

.Młodociana samobójczyni.
W fabryce  to rebek ,  m ie szczą te j  się przy  

ulicy Zaw nlne j  nr. 33 us i łow ała  pozbaw ić  się 
życia 17-letnia Jąejga Penzel.  k tó ra  wypiła  
p e w n ą  ilość e sen c j i  octowej.

L ek a rz  pogotow ia  ra tu n k o w eg o  po u s u ­
nięciu n iebezp ieczeńs tw a o życie p rzew ióz ł  
m łodoc ianą  despe ra tkę  im k u ra c ję  do  szpi­
tala  Żydowskiego.

Obława w obrębie s tary  j kolejowy ch.
W  czasie- za rz ąd z o n e j ,  pr-zcz w ładze  b ez ­

pieczeństwa o-blawy na złoczyńców o p e r u ją ­
cych na s tac jach ,  zarów no  osobow ej ,  jak też 
to w aro w ej  w W ilnie,  z a t rzy m a n e  zostały A n­
na S iepanow a  ii Jadw iga  C hy ro n ,  zam ieszka  
h‘ p rzy  ulicy Śniegowej n r  23. k tóre  u jęte  
zostały  na gorącym  uczy n k u  kradzieży  wę- 
Kła ;.s, h

W ypadk i  za dobc-
Od g. 9 r. dn .  12 do g. 9 r. dn.  13 b. m. 

zano low ano  ogółem .różnych w y p a d k ó w  56. 
u w tem : 'k radzieży  —  3, opils twa —  14, prze  
krocze ii a d m in i s t r a c y jn y c h  —  30.
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Ł OSTATNIEJ CHWILI
Doniosłe głosowanie w izbie 

Deputowanych.
Projekt bezpłatnego nauczania.

P A R Y Ż .  13.III. (Pat).  Izba o m a ­
wiała przez  cały dzień  wczorajszy 
oraz w ciągu pos iedzenia  n o cne go  
ar tykuł  us tawy finansowej  w s p r a ­
wie w pro w adzen ia  bezp ła tnego  n a ­
uczania  w klasie 6 ej l iceów i g im­
nazjów.  Komisja p ro p o n o w a ła  do łą ­
czyć do teks tu  w zm ian k o w an eg o  
artykułu  wyszczególnienie,  że zarzą­
dzenie  to jes t p rzygotowaniem do 
w p ro w adzen ia  b ez p ła tn eg o  n au cza ­
nia we  wszystkich  klasach szkoły 
średnie j.  T a r d i e u  sprzeciwił się t e ­
mu wyszczególnieniu ,  k tó re  Izba 
przyjęła 292 głosami przeciwko  286. 
U c h w a ła  ta nie pociąga  za sobą 
konsekw e ncy j  pol itycznych,  w obec 
tego,  że rząd nie s tawiał  kwest ji  za­
ufania.  A r ty kuł  u s taw y finansowej ,  
dotyczący w p ro w ad ze n ia  bezpła tnej  
nauki  w klasie 6-ej l iceów i gim­
nazjów przyję to  420 głosami  p rz e ­
ciwko 165.

P A R Y Ż ,  13.111. (Pat).  Debata ,

Ruch niepodległościowy w Indjach.
Wieśka pielgrzymka GhancPego.

k tó ra  się zakończyła  dziś nad r a ­
n em  w Izbie D epu to w anych ,  poru  
szyła j ed n ą  z kwestyj  zasadniczych 
i dzielących o d d a w n a  opinję p u ­
bliczną f rancuską n a  d w a  po w ażne  
odłamy Pos tawiony przez  lewicę 
przy głosowaniu n ad  bu d że te m  mi­
nis ters twa oświaty  wniosek o bez- 
p ł a t nem  nauczan iu  w gimnazjach 
r ząd ow ych  aż do kl. 111 włącznie 
był właściwym e tap em  do p rz ep ro ­
wadzenia  z czasem zasady bez p ła t ­
nego  nau czan ia  w e  wszystkich kla­
sach szkoły ś rednie j  aż do matury  
i co za tern idzie do wy tworzeaia  
p ań s tw o w eg o  monopolu  nauczania  
w postaci  jedynej  szkoły p o w s z e ch ­
nej. Monopo l  nauczania  zwalczany 
jes t  zawzięcie  przez wszystkie  u- 
m ia rk ow ane  wars twy  społeczeń it- 
wa f rancuskiego,  k tóre  nie chc e  u- 
t racić p ra w a  kszta łcenia  swych dzie­
ci w duchu  dla n iego n a j o d p o w i e d ­
niejszym.

LONDYN, 12. III. (Pat). W  środę dnia 12 
m arca z m iasta Aehm edabad. położonego na  
północ od Bom baju, w yruszył z sam ego rana 
na t. zw. w ielką pielgrzym kę, przyw ódca in ­
dyjskiego ruchu n iepod ległościow ego mahnt- 
m a Ghandi. T ow arzyszy mu 100 najbardziej 
oddanych zw olenników . W ielka pielgrzym ka  
jest obliczona na 15 dni i zakończyć się  ma w 
Jalapur, położonym  o 140 m il angielsk ich  od

Ahm edabad. Oclem pielgrzym ki jest szerze­
nie propagandy na eaiej tej przestrzeni od 
wsi do w si, od m iasta do m iasta, na rzecz 
rozpoczęcia akcji eyw ilnego n ieposłuszeńst­
wa wobec brytyjsk iej adm inistracji im pcrjal- 
nej w Ind jach i zm uszenia tą drogą W. Bry- 
tanji do ustępstw  w obec hasła całkow itej 
niepod ległości Indy], w ysuniętego przez 
Ghnndlego 1 jego licznych zw olenników .

Korzystają z każdej sposobności.

Uchwalenie budżetu francuskiego.
P A R Y Ż .  13 III. (Pat). Izba przy- frę 50.409.229.780, w o b e c  czego nad-

ję ła  476 głosami  przeciwko 112 ca- wyżka d o chodów  nad  wydatkami
łość bud że tu .  D ochod y os iągają cy- wynosi  10.739.667 f ranków.

Votum zaufania dla gabinetu Tardieu.
P A R Y Ż .  13.III, (Pat).  Izba odrzu- obowiąz kow o na  25 liczby członków

ciła 320 głosami przeciwko  260 wnio- rządu.  R ząd  s tawiał  kwest j ę  za-
sek komisji  f inansowej  o us talenie ufania.

P a RYŻ. i:!. I IL fA T E ) .  P odczas  u ro c zy s te ­
go pogrzebu  14 o f ia r  k a ta s t ro fy  pod C h a r ­
les Le Roi, kom uniśc i  w yw oła l i  d em o n s tra c ję  
Je d e n  iz k o m u n is tó w  w y rw a ł  z rę k i  c h o r ą ­
giew c h o rą ż e m u  zw iązku  w łosk ich  k o m b a ­
tan tó w  i rzuc i ł  się  d o  ucieczki .  Konsu l  w ło ­
ski ścigał k o m u n is tę  w sam ochodz ie ,  jeffeni-

kże bezsku teczn ie .  Xa cm e n ta rz u  dw aj k o ­
m uniści  u si łowali  wygłosić p rzem ów ien ia ,  je 
d n ak że  'zostali  przez  polic ję  usunięci .  J a k  
w iad o m o  podczas  k a ta s t r o f y  pod C harles  le 
Roi zginęło 4 g ó rn ik ó w  polsk ich ,  re sz ta  zaś 
o f ia r  była  n a ro d o w o śc i  se rbsk ie j  oraz  p o ­
chodziła  z Algieru.

Klub rycerzy Kolumba wobec dyskwalifikacji
Petkiewicza.

NOWY JORK, 12. III. (Pat). W obec og ło­
szenia dyskw alifikacji polsk iego d ługodystan­
sow ca P etk iew icza  przez am erykański zw ią­
zek lekkoatletyczny, klub R ycerzy Kolum ba, 
na którego zaw odach m iał dzisiaj startować. 
P etk iew iez zw róci) się  do najw yższego są­
du stanow ego, który w ydal zakaz sądow y

przeszkadzania R otkiew iczow i w starcie na 
zaw odach R ycerzy K olum ba. P om im o takiej 
decyzji sądow ej nie jest dotychczas pew ne, 
ezy P etk iew iez będzie uczestn iczył w tych  
zaw odach, poniew aż chodzi o zachow anie lo ­
ja lności w stosunku do zarządzeń Amerykan  
sk iego Związku L ekkoatletycznego.

Sianowisko Petkiewicza.
NOW Y JORK, 13. III. (Pat). Zgodnie z za­

pow iedzią P etk iew iez nie cheąe zaogniać sto ­
sunków  z A m erykańskim  Związkiem  L ekko­
atletycznym , n ie  w ziął udziału w m eetingu, 
organizow anym  przez klub Rycerzy K olum ­
ba, m im o posiadania odpow iedniego zezw ole-

KATOWTCE, 13. III. (Pat). W dniu 12 b. 
m. o godzinie 7 rano zderzył się autobus o- 
sobow y z sam ochodem  ciężarow ym , na skrzy 
żow aniu  szos L agierniki —  Brzezina —1 Kró-

Olbrzymi pożar składów zboża.
GDAŃSK, 12.IIL (Pat). D ziś nad ranem  

wybuchł na t. zav. w yspie sp ichrzów  olbrzy­
mi pożar, którego ofiarą padły dwa n ow ocze­
sne spichrze n iedaw no w ybudow ane, a m ia­
n ow icie  —  „D eo“ i „Gloria4-, będące w łas­
nością znanego przem ysłow ca w łók ienn icze­
go w Ł odzi Kolmn. \V składach tych znajdo­
w ało się  5 tys. tonn zboża oraz znaczne z a ­
pasy nasion i paszy. Spichrze wraz z zapasa­

m i sp łonęły  doszczętnie. Mury obu spichrzy  
zaw aliły  się, grzebiąc pod gruzam i strażaka. 
Zwłoki jego znaleziono dopiero po kilku go ­
dzinach. P rzyczyna pożaru jest do tej pory  
nieznana. Straty, w yrządzone przez sp łon ię­
cie ładunków  w ynoszą od 500 do 750 m ilj. 
guldenów , szkodyMjłnś spow odow ane przez  
spalen ie  się  budynków  nie są narazić okreś­
lone.

Katastrofalne skutki wylewu.
MONTAURAN, 13. III. (Pal). W ed ług  d o ­

tychczasow ych  obliczeń w następs tw ie  k u ­

nia od najw yższego sądu stanow ego. O bec­
nie P etk iew iez oczekuje na instrukcje P o ls­
k iego Z w iązku L ekkoatletycznego i w za leż­
ności od nich określi term in sw ego w yjazdu  
ze Stanów Zjednoczonych.

Zderzenie autobusu z samochodem ciężarowym
6 osób rannych.

lew ska Huta —  Bytom , w skutek czego k o n ­
duktor autobusu oraz 5 robotników  odniosło  
rany. O dstaw iono ich do szpitala. Szoferzy  
obu sam ochodów  w yszli bez szw anku.

t a s tro fy  wylewu w Moissac zginęło około 120 
osób. 600 dom ów  zawaliło  się.

Rozmaitości
ŻEGNAJCIE MUEZZINI.

Od wielu  łat  is tn ie je  w Turcji ,  szan o w an y  
i p rz ech o d zący  z o jca  n a  syna  zawód raucz- 
zinów, n aw o łu jący ch  z wysokośc i  m in a re tó w  
co 'ra‘no  i wieczór,  w ie rn y c h  do m odli twy .  I 
olo wiotki r e fo r m a to r  T u rc j i  now oczesne j ,  
Kerna! Pasza  w y s tąp i ł  z -reform ą tej in s ty ­
tucji,  sądząc,  że is tn ie ją  b a rd z ie j  p ros te  i sku 
teczne środk i  —  m ian o w ic ie  ra d je .  R o z p o rz ą ­
dzenie  K em ala  Paszy  znosi  odw ieczną  in s ty ­
tucję  m uezzinów , n a to m ia s t  każdy  m aho-  
m e ta ń sk i  m eczet  m a za ins ta low ać  na  sw oim  
m in a rec ie  po tężny  g łośnik M arconkego, t. zw. 
"igan to fon .  Po tężn a  s tac ja  r a d jo w a  będzie  
codzienn ie ,  o jed n e j  dla w szys tk ich  godzinie, 
n a d a w a ła  w ezw an ie  inuezzina ,  jed n o  dla 
w szys tk ich  m ecze tów . Nie n a leży  sądzić, że 
Kem alem  Paszą  p o w o d o w a ła  ty lko  m a n ja  
europeizac ji ,  a lbo też szczególny en tuz jazm  
dla  ra d ja .  G łównym  m o ty w em  re fo rm y  były  
względy czysto ekonomicznie,  bo z l ik w id o w a ­
n ie  k i lku  tysięcy m uezz in ó w ,  z 'Których k a ż ­
dy p ob ie ra ł  p o k a źn ą  pensję  m ies ięczną ,  da 
•państwu ro c zn ie  w ie lom iljonow e oszczęd n o ­
ści. -

N ieogran iczone  są  m ożliwości z a s to so w a­
n ia  r a d j a  i M arconivoxów, k tó re  t a k im  kosz ­
tem  zas tąp ią  głos cz łow ieka  i dźwięki  i n s t r u ­
m en tó w  m uzycznych .

Popierajde przemysł krajowy

Giełda warszawska 2 dn. 13.111. b. r.
WRLUTY 1 DEWIZY:

D o l a r y ..............................  8,905—8,925—8,880
Bolgja . . . 124,35 —124,(36— 124,04
Nowy Y o r k .................. 8 .906-3 ,926—8,886
H o t a n d j a .....................  357,78-358,68—356,88
K o p e n h a g a ................. 238,75-239 J5—238,15
Londyn . . . .  43,3i y*—•43,48'/,—4 t,20l/a
W ł o c h y ..............................  46.71—46.86—46,62
P a r y ż ............................... 34 9 1 5 -3 5 ,0 0 5 - 3 4  826
P r a g a ....................................  26,43 26.50-26.36
S z w a j c a r j a .................... 1 72 55 -172 ,98-172 ,12
W i e d e ń .......................... 125,59 — 1*5,90— 125,28
Berlin w obr. p ry  .............................. 212 75

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka lnw est........................  128,50—11*8,75
5% premjowa do la r ....................... 75,50—75,00
10% k o l e j o w a ..............................................102,50
5% konw ersyjna  • ..................................... 54,00
5% k o le jo w a ....................................................50,50
8% L. Z, B. G. K. t B.R., obi. B. G. K. 94,00
Te same 7%  83,25
4 '/a% z i e m s k i e ... 53,00—52.75—52,85
8% w a r s z a w s k i e ............ 75,00—74,75
5% w a r s z a w s k i e ........................................... 56,75
7% ziemskie d o l a r o w e ..............................75,00
8% T K. Przem. Pol.  .  .................... 82,00

A K C J E :
Bank Polski . . . .  168,50—168,00—168,25
B ank Spó łek  Zarobić.....................................78,50
W ę g ie l ....................   52,00
Spiesa - ..............................   101,00
Modrzejów  .............................. .... 13,75—13,50

Kil tiieisu
SALA MIEJSKA 

O strobram ska 5.

0d  dnia  12 do 16 m arc a  
1930 roku włącznie 

b ęd ą  wyświetlane filmy
Nad

K asa  czynna  od godz. 3

„ K a p ita n  H a z a r d "
program: j) „ R g i d  P a n i  D a W i d S O n 11 F a r s a  w 2 ak tac h

2 )  „ K r o n i k a  f i l m o w a  P .  A .  T . “  w 1 akcie
m. 30. Początek  seansów od godz. 4-ej. N as tęp ny  program : „Gw iazda M orza".

KINO-TEATR

„HELIOS'1
Wilno, W ileńska  83.

Dziś! Super-Pr.  
Bogini ekranów , zmysło

m m 1

sebójl
wa kusicieh-ka

m \

G R E T  A G A f t  O  O
R  I I  4  Wielki d ram a t  e ro tyczny  k o b h ty ,  k tó ra  jes t  w i e r n y m  
l a  L  11 sfinksem i wieczną ta jemnicą. W ro tach : NILS ASTHER, 
8 1  1 LEWIS 5TONE- Przebój, k tó ry  wzbudził zachw yt całego 
§ §  I  * 1  świata. W s:rząsf tjąca , p o ry w ająca  gra! Rewelacyjna treść. 
W  U  t H  Bajeczna w y s tan a .  — S ean sy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

KINO-TEATR

j i i t i s o :
ul. A. Mickiewicza 22.

J l l l i l t i  l l 2V l l S l ! ! | l “
Wielki d ra m a t  in tryg i i miłości, n a  tle po ryw ających  p rzeżyć  tance rk i,  k tó ra  nie ch c ia ła  oknpić karje ry  
a r ty s ty czn e )  pohańbieniem  swej czci niewieściej. P a r tn e rem  Brygidy Heim je s t  czaru jący  HENRY STUART. 
Specjalffa i lu s t rac ja  m uzy czna  — — — — — Początek  seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10.^5

Polsk ie Kino

W ANDA
Ot? W ielka  30, tel.14-81

D Z I Ś !  Wielki  po dw ójny  program! Na inowszy szlagier sezonu!.  D Z  I 5 !
„ P I K O W A  D A M A "
Nd*o pat iPatachon jano strażnicy cnoty p''"0hr# ,“Ld,°awc!pu

K I N O

Piccadlllf
ar;*ika 42. t« j .  17 -85.

Dziil Nowa kopjai Nowe wydanie! 
Ostatot przedśn le r tny  f i :m

RUDOLFA VALENTJN0
Rudolf v a !ftntino—najp igkn . mężczyzna.

U S  YILMA BANKY £

S Y N  SZEJKA
ilubieniee 1 bożyszcze kobiet całego św is ta —ja k o  Achmet, Syn Szejka, 
o ta n e e rk a  Ja-unina. Przppych wsrli >du! Watka Arabów z Beduinami.
d program: „ LATAJĄCA AMERYKA**  kom edja  w 3 akt.

SPORTRiliO- 
TEATR

WieiKa 36

P ocząw szy  od dn. 12 m arca , c o d z I e n n I a w i e l k i  f i l m  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o

BITWA MORSKA ESESSS (Trageja nocy 8-go grudnia 1914 r.)
W strząsa jąca  epopea oceaniczna, p o ru s z a ją c a  wszystkiemi s t ru n am i du-zy lu d / i łe j .  FI i lu ten pozatem, 
że znakomicie bawi, wskazuje dowodnie, j a k  wielkie znaczenie  m a  wybrzeże dla Polski^ jak  w ażną je s t  si ła  
zb ro jn a  n a  morzu, Jak doniosłem jost. p r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e  w dziedzinie służby  morskiej. 
N ad p ro g ram : 1) „  Rozbójnicy pod lupą czasową" — f.Imowe s tu d jum  biologiczne,

2) Kom edja w  dwóch aktach,
3) Placów ka Ligi Morskiej na Jeziorze Trockiem.

  W sobotę i niedzielę przygrywa Orkiestra Mandoiinistów z muzyką solową na gitarze. —  ■ -
Zapisujcie się na członków  Ligi Morskiej I Rzecznej! Doznacie wielu zachw yca jących  w rażeń  żeg lu jąc  po rzekach

1 jez iorach  n a szy ch  miejscowych, a równocześnie poiużycie podwaliny pod potęgą morską państw a.

Kino Kolejowe

O G N I S K O
( -bok dworca kolejow.)

Dziś i dui następnych! 
N ajwiększy supersz lag ier  

doby obecnej M )  Grobowiec Miłości
N adzw yczajny  

d ram a t  e ro tyczny  
w 14 ak tach .

największe gwiazdy ekranów : Marcela Albani, Mary Johnson, P aw eł Richter i P aw eł W eg n er ,
W span ia le  dekoracje! B ajeczna  treśćl — — Początek  seansów  o godz. 5 w niedziele i św ię ta  o godz. 4,

mm

DRZEWKA I KilZEWYi
O WO C OWE  I

E

Z aa k l im a tyzow ane ,  w y h o d o w a n e  na miejscu w szkółkach.

, «iii Silny wyliii £S3 S:tii I m i i  na Kolonii !0|
H

S WILNO, Zawalna 6, m. 2. C e n y
przystępne.

B B B H E

Konkurs.
W y d z i a ł  P o w i a t o w y  S e j m i k u  Ś w i ę c i a ń s k i e g o  

o g ł a s z a  k o n k u r s  n a  s t a n o w i s k o  t e c h n i k a - b u d o w n i c z e g o  
z u p o s a ż e n i e m  w / g  VI I I  s t o p n i a  p r a c o w n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  w r a z  z 1 5 %  d o d a t k i e m  k o m u n a l n y m .

O d  k a n d y d a t ó w  w y m a g a n e  j e s t :
1) O b y w a t e l s t w o  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .
2 )  N i e p r z e k r a c z a l n y  w i e k  40  l a t  ż y c i a ,

p  3)  P o s i a d a n i e  u p r a w n i e ń  z a r t .  3 6 4  R o z p o r z ą ­
d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  
o p r a w i e  b u d o w l a n e m  i z a b u d o w a n i u  o s i e d l i
( D z .  U s t .  R .  P .  N r .  23 ,  p o z .  202) .

O f e r t y  z a w i e r a j ą c e  w ł a s n o r ę c z n i e  n a p i s a n y  ż y ­
c i o r y s  w r a z  z  z a ś w i a d c z e n i a m i  z  p o p r z e d n i c h  p r a c  
n a l e ż y  s k ł a d a ć  d o  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o  w  Ś w i ę c i a -  
n a c h  d o  d n i a  1 m a j a  1930 r.

S t a r o s t a

(— ) Stefan Mydlarz.
P r z e w o d n i c z ą c y  W y d z i a ł u  P o w i a t o w e g o .
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Jeśli chcesz dom kupić lub 
sprzedać —  daj ogłoszenie do

K u r je r a  W ile ń s k ie g o
Jagiellońska 3, telefon 99 

INFORMACJE BEZPŁATNIE

A k u s ze rk a

i
przyjm uje od 9 rano 
do 7 w. ui. Mickie­
wicz* 80 m. 4, W. Zdr. 

N° 3093

PEWNOŚĆ
terminowego zwrotu k a ­
p i ta łu  i regu la rnego  p ła ­
cen ia  odsetek daje przy 

loka tach  pieniężnych 
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152. 
787-1_______

Zgubiony weksef
n a  40 (czterdzieści) z ło ­
tych .  w y itaw iony  przez 
S te fa n a  Klaczyńskiego w 
w dniu 12 m a n a  1930 r, 
z term . płatu. 15 sierpnia 
1930 r. — unieważniam.

Bezpłatnie
mieszkania w y n a jm u je ­
my poważnym I solid­
nym  lokatorom Wolne 

lokale zg łaszać  
Dom II K. . Z a c h ę t a * ,  
Wilno, ul. Mickiewicza 1. 

Telefon 9 05.

D O M
drew niany  do sp rzedan ia  
p rzy  ulicy Jerozolimskiej 

12, (dawniej 46)
R. A leksandrow iczow i.

B B B B B B B B

STEFAN TUHAN - BARANOWSKI. 6)

Wspomnienia myśliwskie.
Muszę jeszcze wspomnieć o cie­

trzewiach. W łaśnie wybrałem  się raz 
we tró jkę  zapolować na nie. Oprócz 
mnie i sąsiada oficera, zaprosił się do 
kom panji  s tary  dym isjow any kapitan , 
stale zamieszkały w miasteczku. Gdy 
weszliśmy w krzaki, k ap i tan  zaczął 
robić jakieś m anipulacje  z fuzją, a ja 
zapomniałem, że zna jduję się o phrę 
k roków  od niego i to  z lewej strony, 
czego zawsze s ta rann ie  unikatem . Na­
raz rozległ się s trzał i cały nabój p rze­
leciał tak blisko moich pleców, że aż 
pochyliłem się naprzód. K apitan  zgłu­
piał, wytrzeszczył oczy i nie mógł z 
przerażenia  słowa wymówić. Nic m u 
nie powiedziałem, rzuciłem jeno na 
niego spojrzenie, które wym ownie m u 
wszystko powiedziało. Uciekłem od 
niego znacznie dalej i zająłem się m ło­
dym  psem, którego ogon wskazywał 
na  n iedaw ne ślady pobvtu  zwierzyny. 
Pies szparko  posuwał się wrzosem n a ­
przód, co chwila przystawał, znowu 
szedł z głową podniesioną, łakomie 
wciągając powietrze, nasycone arom a 
tem  zwierzyny, prawdopodobnie cie­
trzewia. Byłem cały  pochłonięty za ­
chow aniem  się psa; ciągle wstrzym y­
wałem gorące jego zapędy, głaskałem 
go, szepcąc praw ie  do ucha „powoli, 
c icho"... Każde zwierzę, a szczególnie 
pies, obcując ciągle z człowiekiem, je ­

żeli nie rozumie słowa, to doskonale 
po jm uje  czego się od niego wymaga; 
później na  tyle przywyka do b rzm ie­
n ia  słów, że po jm uje  znaczenie każde­
go z nich. Syn T u ra  i Zazy, seter Moro 
widząc m nie wieczorem w -— lecie k o ­
ło domu, bez c japk i ,  n a  m ój rozkaz 
przynosił mi ją; podaw ał także kij sę­
katy-, zapałki i inne rzeczy, k tóre  czę­
sto widział w m oich rękach.

Pies za trzym ał się wpobliżu m a ­
łego krzaku, obrośniętego chw astam i 
było jasnem, że cietrzew siedzi w krza 
ku. Uspokoiłem psa i wreszcie posła­
łem go naprzód; w tejże chwili z k rz a ­
ku zerwał się cietrzew i jednocześnie 
nad  m ojem  uchem  rozległ się strzał, 
od którego w p ios t zahuczało mi w 
głowie. Cietrzew poleciał, a ja, o b ró ­
ciwszy- się, znalazłem  tuż za sobą k a ­
pitana, k tó ry  szedł za m n ą  i wiedząc, 
że cietrzewia zabiję, pośpieszył ze 
swym strzałem, om al nie wlepiwszy 
we m nie po raz drugi całego naboju. 
Na ten raz nie w ytrzym ałem  i k a sk a ­
dą dźwięcznych słów zła ja  wszy s ta ­
rego p iernika , porzuciłem  jego i ofi­
cera i poszedłem w innym  kierunku.

Twierdzę, iż najrozsądnie j  przy po 
lowaniu z psem, unikać towarzystwa, 
a szczególnie osób nieznanych.

Przybliżałem się do lasu. Znowu 
pies poczuł cietrzewia, k tó ry  nie chcąc

zrywać się, uciekał gęstym wrzosem, 
a sądząc, że się dobrze zachował, z a ­
trzym ał się poto jedrn ie ,  aby, słysząc 
za sobą posuwającego się psa, biec d a ­
lej. Pies szedł ładnie, m uskuły  n a  n im  
grały, a wyprostow any pręt zlekka tył 
ko drgał..

Nie tak interesow ał mnie cietrzew, 
jak  zachowanie się psa •— wprosL lu ­
bowałem się m m . Ale wrzos za chwilę 
kończył się i cietrzew zmuszony- był 
zerwać się, co wkrótce nastąpiło. Mo­
ro z t r ium fem  po strzale podał mi cie­
trzewia,. a ja, przypom niaw szy  w za­
chwycie o robocie jego ojca Tura , p o ­
całowałem go,- gładząc pieszczotliwe.

Pewnego razu wystawił pies w rza ­
dk im  lesie s tadko cietrzewi. Gdy się 
zerwały, zobaczyłem, że jeszcze małe 
i dlatego nic strzelałem. Do starki-m a 
tki nie strzelałem nigdy- -z zasady. W ia 
złem do krzaku, p rzytrzym ałem  za ob­
rożę psa i czekałem. Po 20 m inu tach  
odezwała się s tarka ; wybiegła na  ś ro ­
dek niewielkiej polany- i poczęła kwo- 
ktać; za chwile praw ie z pod moich 
nóg wybiegł młodzik, za nim  z innych 
miejsc powyłaziły inne i wkrótce cala 
konipanja  z m am u n ią  na  czele, po w ę­
drow ała dalej i skryła się przed moim 
wzrokiem. Tak postąpiłem kilka razy

Stada młody-ch k u ropa tw  widz;a 
łem po 18 sztuk, cietrzewi nie spo ty ­
kałem  więcej jak po 3— 5, raz ty 
naliczyłem 6 młody ch.

Miałem wypadek takiego rodzaju: 
pies s tanął w wielkich zaroślach przed 
gęstym krzakiem. Podeszłem bliżej i

kombinuję w jaki sposób strzelać. 
W zrokiem przenikam  gałązki krzaku  
i widzę leżącego z wyciągniętą szyją 
koguta; wy-celowałem w głowę i w y­
strzeliłem. Cietrzew leży. Biorę do r ę ­
ki, głowa cała i na  ciele żadny-ch o b ra ­
żeni. Spudłowałem, lecz ogłuszony 
strzałem cietrzew był nieprzy-tomny-. 
W  siatce, po n ie jak im  czasie zatrzepo­
tał się; przyniosłem do dom u i d a ro ­
wałem m u życie i wolność.

Nie mogę om inąć milczeniem n a d ­
zwyczaj ciekawego polowania na cie­
trzewie z podjazdu. W  zimie zbierają 
się cietrzewie w stada i po rannem  
żerowaniu siedzą na brzozach. W id®a 
łem s tadka  po 12— 15 sztuk; oblegają 
drzewa, przeważnie brzozy i siedzą 
godzinami, przyw ykają  do przejeżdża­
jących w icli pobliżu sanek z drzewem 
i nie zw raca ją  na nie zbytniej uwagi. 
Z tego korzysta ją  myśliwi, s tara jąc  się 
podjechać do nich na odległość s trza­
łu. Do m ałych saneczek zaprzęga się 
spokojnego konia, spostrzegłszy c ie­
trzewi, fu rm a n  poczyna zataczać koło 
coraz więcej zbliżając się do siada. 
U etrzewie już strzelane, bliżej simek 
me podpuszczą jak na  kroków  80, jest 
to wielka m eta i z m arn ą  fuzją nie 
w-arto takiego polbwauia wszczynać. 
Muszę dodać, że cietrzewie, w-idząc co­
raz więcej zbliżające się sanki, a szcze 
golnie przed zerwaniem  się z drzewa, 
zaczynają n iespokojnie d rep tać  na ga­
łązce, obracając głowę w k ie runku  sa­
nek, strzelać do cietrzewia z G ontu  
jest bezcelowem, bo śru t  oślizgni

ko i po kilku próbach daliśmy mu po ­
kój.

P rzy  następnych  polowaniach cza­
sem udaw ało się zbliżyć do stada na 
80 kroków  i wziąć czerwono-brwiste- 
go lironosca. Próbow ałem  strzelać do 
nich kulą i zabiłem kilka sztuk. Raz 
kula zbita pióra z grzbietu, zostaw ia­
jąc po sobie siny ślad na ciele cietrze­
wia, k tóry  po>strzale; spadł z drzewa 
martwy. Innym  razem kula trafiła w 
brzuch, robiąc ogrom ną ranę i p o ry ­
wając z sobą część wnętrzności.

Na loki nie chodziłem, za mało by ­
ło cietrzewi i miejsc tokow ania dok 
ładnie nie wiedziałem, zresztą wyda 
wato się m nie takie polowanie nad­
zwyczaj biernem, a przez to i nudnem  
Gdy już w żaden sposób na strzał do 
cietrzewi podjechać nie mogłem, p ró ­
bowałem wtedy naganki. Stawałem w 
ukry tem  miejscu, a fu rm an  z drugiej 
strony zbliżał się powoli do stadka 
kilka razy udawało się strzelać, atoli 
nie zawsze z pożądanym  rezultatem.

Mój gońezy-szczenię podrósł i b r a ­
łem go na  polowanie, nie było innego 
psa, przy k tórym  onby się przyuczył, 
ale powoli zaczął siako-tako pracow ać 
Najczęściej polowałem w lesie pod
Wowerami, w k tó rym  były wąskie
przesmyki, a którem i mógł przekraść 
się lis, zawsze bow.iem przekładałem  
stać na lisich tropach, niż upędzać się 
o zającu

(D. c. n.)
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po piórach, nie robiąc żadnej szkody, 
należy przeto strzelać w bok. Gdy się 
zauważy, że cietrzewie już n iepokoją 
się, trzeba nie zwlekając dłużej, w y­
p aść ' z sanek pod krzak i strzelać do 
najniżej siedzącego, zdarza się bo­
wiem czasem, że po pierwszym s trza­
le stado 'nie zrywa się, strzelając zas 
do siedzących w górze, padajacy  ptak 
płoszy siedzących niżej. Ileż to razy 
żałowałem, że nie posiadam  k a rab in ­
ku o m ałym  kaiibrzel Strzał takiego 
karab inku  nie jest głośny, a bije n a d ­
zwyczaj celnie. Pierwszy raz wziąłem 
za fu rm ana  znanego już Józuka, byl 
to myśliwy od dzieciństwa, ale o n a j ­
gorszych instynktach, bo nie zważał 
na terminy, bił wszystko, co mu się 
podwinęło o każdej porze roku  i moje 
zarządzenie o strzałach alarm owych, 
bardzo mu się nie podobało. Znał 
wszystkie naw yknienia  zwierzyny, 
miejsca gdzie ich szukać i do cietrze­
wi podwoził doskonale. Pojechaliśmy 
Gdy wypadłem z sanek, Józuk skręcił 
w bok od cietrzewi, a ja, s tarannie wy 
uderzywszy do dolnego koguta, wy­
strzeliłem. Zerwało się całe stado wraz 
z koguteni s trzelanym, wówczas d a­
lom do niego drug strzał, po k tórym  
runą ł  na ziemię. Odliczyłem dystans. 
90 kroków, to szalona meta, trafiłem 
jedną  śróciną w głowę, a przecież być 
nie może, aby nie trafiło  w niego w ię ­
cej śrócinj oczyv, iście odbiły się one 
od iwarde.go opierzenia, albo ześBj 
gnęły się po piórach. Stadko to o dna­
leźliśmy znowu, ale zrywało się dale-

Drufe. „Znicz44, Wilno, ul. S-to Jańska 1, telefon 3 40. Redaktor odpowiedzialny Antoni Wiszniewski
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